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ogólną sytuację

W  ostatnich dniach i tygodniach 
na odcinku stosunków poisko-litews- 
kich zaszedł szereg większych w yda­
rzeń, które napaw ają nas radością i 
nadzieją. W skazują bowiem, że dypio 
m aciom  obu krajów  udało się wresz­
cie pokonać szereg przeszkód i trud ­
ności i że jesteśm y u  progu nowej e- 
ry ,k tóra zapoczątkuje napraw dę do­
bre i przyjazne stosunki m iędzy obu 
k rajam i, tak  ważne nie tylko ze wzglę 
du na nasz interes lokalny wileński 
lecz i ze względu na 
w tej części Europy.

To też pragniem y przypom nieć na 
szym czytelnikom  w ypadki ostatniego 
miesiąca. A przede w-szystkim zazna­
czyć, że pom imo naw iązania stosun­
ków dyplom atycznych pom iędzy obu 
Państw am i, nie były one zbyt dobre 
w ciągu ubiegłego lata  i jesieni. — 
Różne były przyczyny po temu. Nie 
najm niejszą jednak rolę odegrały róż­
ne tendencyjne i uporczyw ie rozpow 
szechniane na Litwie pogłoski o rze­
komo nieprzyjaznych zam iarach Pols 
ki względem niej. W yw ołały one w spo 
łeczeństwie litewskim  łatw o zrozum ia 
łe podrażnienie i zdenerwowanie.

Pogłoskom tym  położyło kres zde 
cydow ane oświadczenie m inistra Re­
cka, zaw arte w wywiadzie udzielo­
nym przedstawicielowi koncernu p ra ­
sowego Hearsta, że Polska uw aża Lit 
winów za dobrych sąsiadów, z który 
mi pragnie utrzym ać przyjazne stosun 
k: Nie pozostało to oświadczenie bez 
echa. Odpow 'edział na me niezwłocz 
nie litewski m inister spraw  zagranicz 
nych Łozorajtis. stw ierdzając, że i Lit 
wini p ragną żyć z Polską w dobrych 
i przyjacielskich stosunkach sąsiedz­
kich.

W  ten sposób została uspokojona 
opinia społeczna obu krajów  oraz wy 
tworzona sprzyjająca atm osfera dla 
dalszej polityki, o p arte j już nie na sło 
wach a na realnych faktach

Oto w dniu 20 listopada został og­
łoszony kom unikat o porozum ieniu 
m iędzy obu rządam i, obejm ujący do­
niosłą dziedzinę prasy, rad ia  i innych 
środków w pływ ania na opinię. A wie­
my dobrze co to znaczy prasa a zw ła­
szcza radio  przy urabian iu  szerokiej 
ppinii społecznej. Przecież jak  słusz­
nie ktoś powiedział, na świecie nie 
dzieje się dziś to, co się dzieje, a to o 
czym mówi radio i pisze prasa. —  Wy 
starczy przypom nieć sobie chwilkę li­
tewską w naszym  radio i polską w ra  
dio kowieńskim , by uświadomić sobie 
doskonale znaczenie zawartego poro­
zum ienia Obiektywne i pozbawione 
nieżyciowych tendencyj inform ow a­
nie obu narodów  o spraw ach i in tere­
sach sąsiada powinno być podjęte w 
obu społeczeństwach w oparciu o wza 
jem ne zrozum ienie i w zajem ny sza­
cunek

Ale ostatnie dni przyniosły nam  dal 
sze. niezm iernie ważne wydarzenia. 
Oto w niedzielę, 27 ub. m. Litew ska 
Ajencja Telegraficzna doniosła nam , 
że w Kownie został rozwiązany Zwią­
zek W yzwolenia W ilna przy czym mi 
nister spraw  w ew nętrznych Litwy u- 
m otywowal fak t rozw iązania tym, że 
po norm alizacji stosunków  dyplom aty 
cznvch polsko-litew skich wszystkie za 
gadm tn ia  pom iędzy obu kra jam i po­
w inny być załatw iane w drodze dyplo 
matycznej Słusznie twierdził, że ze 
względu na nową sytuację Związek 
mógłby być przyczyną nieporozum ień 
w rozw oju dobrych stosunków pomię 
dzy Polską i Litwą.

Fakl ten, jako przejaw  szczerej wo 
li narodu  litewskiego naw iązania do­
brych stosunków  z Polską został przez 
społeczeństwo polskie przyjęty z du ­
żym uznaniem , zaś w odpowiedzi na 
to rząd  polski niezwłocznie powziął de 
cyzję udzielenia zezwolenia na o tw ar­
cie m uzeum  etnograficznego ze zbio­
rów b. Litewskiego Towarzystwa Na­
ukowego w W ilnie przy tow arzyst­
wie o charakterze naukow ym , które­
go statu t zostanie zatw ierdzony przez 
władze kom petentne V/ ten sposób

zostaną spełnione gorące pragnienia 
Litwinów wileńskich, popierane przez 
ogół społeczeństwa litewskiego, które 
niewątpliw ie potrafi należycie ocenić 
ten krok rządu polskiego. T ak to w 
przeciągu listopada został rozw iąza­
ne szereg spraw  o pierwszorzędnej 
doniosłości, a przede wszystkim wy 
tw orzona atm osfera, w k tó re j dalsze 
rozmowy będą bardzo ułatwione.

Nie należy zapominać, że w bieżą 
cym tygodniu rozpoczęły się w Kow­
nie polsko-litewskie rokow ania han ­
dlowe, które w inny doprowadzić do 
naw iązania norm alnych stosunków go 
spodarczych pom iędzy obu państw a­
mi. —  W szystko zaś to będzie sprzyja 
ło naw iązaniu rozmów w sprawie wza 
jemnego uregulow ania zagadnień 
mniejszościowych: mniejszości p o ls­
kiej w Litwie i litewskiej w Polsce. 
Bez rozwiązania bow .em problem ów 
mniejszości w obu państw ach tkwić 
będą zawsze we wzajem nych stosun 
kach  ciernie, k tó re m uszą wywoły­
wać konflik ty  i rozdrażnienia.

H istoria ostatniego m iesiąca u- 
praw nia do optym izm u i w tej’ dziedzi 
nie. To też kreśląs te słowa pragnę dać 
wyraz naszej wdzięczności, jaką my, 
m ieszkańcy W ilna, czujem y dla m ini­
stra Becka, którego zdecydowana i 
m ądra a zarazem  pełna um iaru i cier 
phwości polityka doprow adza dn speł 
niei.ia najgorętszych m arzeń W ielkie 
go M arszałka.

Z uznaniem  również podnieść pra 
gniemy dobrą wolę i odwagę m inisłra 
Łozorajtisa, który, w sparty o autory­
tet Prezydenta Smetony i prem iera ks.

M ironasa, po trafił podjąć i przeprow a 
dzić niejedną decyzję ciężką dla społe 
czeństwa litewskiego.

A jeżeli p raca odpow iedzialnych 
mężów stanu  polityki zagranicznej o- 
bu państw  przyniosła w krótkim  sto­
sunkowo czai le plon tak  obfity, to w 
znacznym stopniu przyczynili się do 
tego posłowie obu państw  w Kownie i 
W arszawie, Tylko wielkiemu doświad 
czeniu talentow i dyplom atycznem u 
mm. Charw ata, oraz jego gorącem u 
pragnieniu zrealizowania testam entu 
Wielkiego M arszałka w dziele pojed­
nania z narodem  litewskim, zawdzię­
czać należy iż zdołał on usunąć tru d ­
ności, k tórych m u nie brakło, zwłasz- 
caz w pierwszym okresie jego urzędo 
wania na placówce kowieńskiej.

Nie m ała w tym  również zasługa 
i min. Szkirpy, k tó ry  tak um iejętnie i 
z dobrą w clą wykonywa! polecone mu 
trudne zadanie. To też z chw ilą gdy o- 
puszcza on W arszaw ę życzymy mu 
serdecznie powodzenia w jego dalszej 
pracy, oraz pragniem y go zapewnić, 
że społeczeństwo polskie osobę pierw  
szego posła litewskiego w W arszawie 
zachowa w dobrej pamięci;

Kończąc arty k u ł ‘ pragniem y dać 
wyraz przekonaniu,* ze nadszedł już 
czas gdy wysiłki obu rządów  w inny 
być wsparte przez oba społeczeństwa, 
które pow inny naw iązać ze sobą jak 
najżywsze i najliczniejsze kontakty  i 
stosunki Byłoby niezm iernie szczęśli­
wie gdyby inicjatyw ę w tej dziedzi­
nie podjęło właś- de- Wilno — „miłe 
miasto“ Józefa Piłsudskiego.

Witold Staniewicz.

zsłdinanie się strajku poutszeennege
we Francji

PARYŻ, (Pat). Dzień 30 listopada, dzień strajku pow&zeehncgo, 
ogłoszonego przez Generalną Konfederację Pracy na znak protestu prze­
ciw dekretom gospodarczym rządu Daladicra, rozpoczął się w atm osfe­
rze, grożącej poważnym fiaskiem francuskiemu ruchowi syndykalistycz- 
uemu.

Paryż obudził się w dzień strajku w atmosferze znacznie spokoj­
niejszej i normalniejszej niż to miało miejsce w czasie słynnych dni 
strajkowych podczas pierwszego rządu frontu lud<*wego Leona Bluma na 
jesieni 1936 r. .

Przede wszystkim stawili się do praey robotniey zakładów oczysz­
czania miasta. Ulice zostały opróżnione z kubłów ze śmieciarki, uszere­
gowanymi, jak to jest w zwyczaju paryskim przed domami.

Paryżanin skonstatował, że środki komunikacyjne funkcjonują, 
jeżeli nie normalnie, to tak, iż w każdym razie większość pracownik f V 
megła się udać do biur. Na miasto około godz. 5 rano wyruszyło 60 pro­
cent autobusów miejskich. Również wyruszyły pociągi kolejki podziem­
nej tzw. metra.

W yloty niektórych linij kolejki podziemnej, jak np. metro Porte 
Clignancourt w dzielnicy robotniczej otoczone są jednak oddziałami już 
nie policji, ani gwardii lotnej, lecz wojska z bagnetami na karabinach. 
Remizy autobusowe są również otoczone silnymi kordonami gwardii 
lotnej. W ażniejsze magazyny, przede wszystkim sklepy rusznikarzy, wejś 
cia do fabryk i dzienników, gmach wielkiej firmy kolporterskiej Ha- 
chettc otoczone są, oddziałami gwardii lotnej, którym towarzyszą oddzia­
ły poiieji.

Poza autobusami i metrem wyruszyli na miasto listonosze. Poczta 
i radio funkcjonuje normalnie. Uruchomione zostały również elektrow­
nia, gazownia i szpitale. W centralnych halach paryskich ruch był nieco 
zmniejszony z tej racji, że szereg hurtowników pozamykało z własnej 
!n'e!atywy swe kramy i sklepy, obawiając się jakichś poważniejszy en 
strat.

Uspakajające wiadomości nadchodzą również z prowincji, a prze­
de wszystkim z kolei francuskich.

(2jokonczenie na str. 2)

Dr Emil Hach
Nawy prezydent Czechosłowacji

PRAGA. (Pat.) Zgromadzenie Na­
rodowe Republiki Czeskosłowackiej 
zebrane w gmachu parlamentu pod 
przewodnictwem marszałka Sejmu

Malypetra 272 głosami przy 39 
wstrzymujących się od głosowaniu 
obrało na okres lat 7 prezj dentem  
Republiki Czeskosłowackiej prezesa 
Najwyższego Trybunału Administra- 
cyjnego dra Emila Hacha.

O godz. 12.30 nowoobrany prezy­
dent złożj ł w gmachu parlamentu 
przysięgę na konstytucję.

PRAGA, (Pat). Rząd Czechosło­
wacki podał się do dymisji.

Dymisja gabinetu gen. Syrovego 
oznacza jednocześnie ustąpienie obu 
rządów autonomistycznych. Prezy­
dent republiki powierzył misję two­
rzenia nowego gabinetu posłowi 
RUDOLFÓW I BERANOWI, przewód 
niczącemu czeskiego stronnictwa jed 
ności narodowej.

Nowy poseł litewsici

D r Szaulis, dotychczasow y poseł Lii 
wy w Berlinie, k tó ry  ubejm ie stano­
wisko posła litew skiego w W arsza­
wie. Dotychczasowy poseł litewski 
płk. Szkirpa, przechodzi na placów kę 

dyplom atyczna berlińską.

Śmierć 14 więźniów rumuńskich
Mm u n • z g r u b i  i» . „ Ż e l c s z a e /

G u / a r J l i  ^
BUKARESZT (Pat). Dowództwo stołecz 

nego korpusu armii komunikuje urzędowo 
ii w nocy z dn. 29 na 30 listopada prze­
wożono w samochodach z więzienia pro 
wincjonalnego do więzienia stołecznego 
p-zywódców b. Żelaznej Gwardii.

Had ranem samochody zbliżając się 
do Bukaresztu, na szosie Ploesti — Buka 
reszt zostały zaatakowane przez niezna­
nych osobników W zamieszaniu więźnio­
wie usiłowali ibiec. Konwój policji i ian 
darmerii po przepisanym wezwaniu oddał 
szere gstrzałów do uciekinierów.

Zostali zabici na miejscu: K. Codrea- 
nu, przywódca b. Żelaznej Gwardii, trzech 
zabójców premhra Duca oraz 10 zabój­
ców b. posła do parlamentu Steiescu. U-

ciekinierzy ponieśli śmierć na miejscu. 
Władze wojskowe zarządziły natych

miastowe pogrzebanie zwłok, co też na­
stąpiło wczoraj w godzinach rannych.

Ostre zarządzenia po zamartw w Clui
BUKARESZT (Pat). Stan zdrowia rekto­

ra uniwersytetu w Cluy jest w dalszym 
ciągu bardzo poważny.

Miasto jest otoczone przez źanóarme 
rię I wojsko. Wszystkie osoby opuszczają- 
m sm

Marszalek Pslski 
u marsza!* ói* Izb
WARSZAWA. (Pat.) P. M arszałek 

E dw ard  Śmigły Rydz odwiedził p. 
m arszałka Sejm u i Senatu.

ee miasto zarówno )ak i przybywające do 
niego poddawane są ścisłej rewizji.

Od godz. 21 wszystkie kawiarnie, re­
stauracje, kina itd są zamknięte. Mieszkań 
com bez przepustek po 'ej godzinie nie 
wolno opuszczać swych miaszkań.

Dokonano lici nych aresztowań. Aresz 
łowarto znaczną część b. członków Zelaz 
nej Gwardii.

Stan rannego nie poprawił się pomi­
mo trasfuzji krwi

BUKARESZT, (Pat). Wyznaczono na­
grodę 50 lys. lei za schwytanie napastni­
ków na rektora uniwersytetu w Clui,

S®lm w oJatFk
WARSZAWA (Pat). Pan marszałek Mi 

kowski zw ołał plenarne pos sdzenie Sej­
mu na piątek, dnia 2 grudnia na yodią 
10,30 rano.

Nie wiathmt)
czy wróci do Niemiec 
ambasador St. Zjedn.

WARMSPR1NGS (Pałj. Prezydent Roo- 
sevelt oświadczył ,że ambasador Sianów 
Zjednoczonych w Berlinie Wilson pozosta 
nie na razie w Ameryce. Jego powróf na 
placówkę będzie zależał od rozwoju sy­
tuacji.

doratfy t-w«* 
kclonizacvjnego* Żydów
HAGA (Part) Rozpoczęły się w Hadze 

pertraktacje żydowskiego Towarzyska 
Kolonizacyjnego w związku z projektem 
sfinansowania ewentualnej emigracji więk 

I szej IłoścJ Żydów, uchodźców z Niemiec.
I Na konferencję przybył Louis Ruskin z 

Chicago, jako przedstawiciel amerykańs­
kie) giupy, zamierzające) finansować 
wspomniane projekty kolotrizacyine.

Na czele grupy holenderskiej stoi Da 
nlel WoU, który oświadczył prasie holen­
derskie], że kapitał towarzystwa zaDOCząt 
kowany jednymi milionem guldenów wy 
nosi już cztery miliony guldenów, ale że 
jest to zaledwie jeden proten' sumy po­
trzebnej óo uruchomienia emigracji 600 
tysięcy rodzin. Na cel ten potrzeba 400 
milionów.

400 mite. funtów
LONDYN, (PAT). Dzienniki angielskie 

podają wiadom ość, że nowa pożyczka 
wewnętrzne1 na zbrojenie, ,aka zaciągnię­
ta ma być w przyszłym roku b ęd z ie  w 
tej samej wysokości co dotychczasow e 
upow ażnienie ustawowe z r. 193ć, a więc 
w granicach 400 milionow funtów.

Rata radia w Rzesźy
WIEDEŃ. (PAT). W  W iedniu o g ło szo ­

no charakterystyczny wyrok sądowy z oka 
zji zajęcia aparatu radiow ego przez egze  
kutora. W yrok głosi, że sprzęt radiow y 
nie może pod legać egzekucji „jako nie­
odzow ny środek wychowawczy na d rodze 
do  utrzymania kontaktu obyw atela z wła­
dzami kierowniczymi partii oraz pań­
stwa".
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Projekt ustawy skarbowej na 1939-40 r.
WARSZAWA (Pał), kząd wniósł do 

Sdjmu projekt ustawy skarbowej na rok 
1939— 40 wraz z załączonym da nie) pre­
liminarzem budżetowym.

Projekt ustawy upoważnia ministra skai 
bu do wydatkowania w roku budżetowym 
1939—40 sumy

2.523.141,8 TYS. ZŁ 
w tym 2.482,507 tys. zł. tytułem wydat­
ków zwyczajnych oraz 34.440,9 tys. zł. — 
tytułem nadzwyczajnych i 6.193,8 tys. zł. 
tytułem dopłat do niektórych przedsię­
biorstw i zakładów państwowych.
-P NA ĆOKUYCIE WYMićhiONYCH 

WYDATKÓW 
słuzyc oęoą dochody z administracji w 
sumie 1.693-100 tys. zł., wpłaty przedsię- 
b orsiw w kwocie 105.056,8 tys. zł, oraz 
wpłaty z monopolów w kwocie 725.016,7 
tys. zł.

Ogólna suma prenmlnowanych docho­
dów przewyższa o drobną kwotę 32 tys. 
cł. globalną kwotę wydatków, jest to więc 
CZWARTY Z KOLEI ZRÓWNOWAŻONY 

wón ' V  dUDŻET,
jaki rząd ooecny składa ciałom ustawo­
dawczym.

Co się tyczy 
DOCHODÓW W Gr. A) ADMINISTRACJA 
*o niektóre źródła dochodowe pretiminu 
|e się na rok 1939—40 nieco niżej od bud 
iełu na rok 1938—39. Tak więc zgodnie 
z art. 12 ustawy skarbowej, przewidującej 
przedłużenie do dnia 31 marca 1940 r. 
zmodyfikowanego podarku specjalnego, 
figuruje on w budż. w zmniejszone* kwo­
cie 78 m:In. zł wobec 104.5 m kr. zł. w 
budżecie 1938—39 r. I 180 miln. zł. w 
1937—38 r. Jan więc widać, uiega on z 
roku na rok systematycznej redukcji, któ 
ra w okrei e 1919—40 r. stanowi DLA PR A

COWNIKÓW ODCIĄŻENIE W KWOCIE 
26,5 miln. zł..

Należy dodać, że olga ta wyraża się 
m. In. CAŁKOY/1TYM ZWOLNIENIEM OD 
TFGO PODATKU WYNAGRODZEŃ, WY 
NOSZĄCYCH OD 150 do 200 ZŁ MIES.

[przy wynagrodzeniach wo>nych od podał 
ku docl.odo.vegc. oraz opfal emerytal­
nych), WZGLĘDNIE od 165 oo 220 zł. 
miesięcznie (przy wynagrodzeniach, od 
kłórych opłaca się podatek dochodowy 
oraz opłaty emerytalne).

iz b y  p r z y s t ą p ią  e o  d e b u ty  
b u d ż e to w e j

WARSZAWA (Pał). Zarządzeniam i z 
dn. 30 bm. Prezydent Rzeczypc s.politej 
zamknął sesie nadzwyczajne i otworzył 
sesje zwyczajne izb ustawodawczych.

Zarządzenia powyższe w.ęczyl marsza! 
kowi Sejmu prof. W acławowi Makowskie 
mu i marszałkowi Senatu Bogusławowi 
Miedzińskiemu dyrektor Biura Prawnego 
w Prezyd.um Rady Ministrów W ładysław  
Paczoski.

Zarządzenie Prezydenta R. P. o zamk­
nięciu sesji nadzwyczajnej i otwarciu sesji 
zwyczajnej Sejmu brzmi:

Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospo 
litej o zamknięciu sesji nadzwyczajne) I

otwarciu sesji zwyczajnej Sejmu
Na podstawie art. 12 pkł. c) ustawy 

konstytucyjnej zamykam z dniem dzisiej 
szym sesję nadzwyczajną Sejmu I otwie­
ram równocześnie sesję zwyczajną Sejmu, 

Warszawa, dnia 30 listopada 1938 r.
(— ) I MOŚCICKI 

Prezydent Rzeczypospolitej
P.ezes Rady Ministrów 

(—) SŁAWOJ-SKŁADKOW5KI
Za,ządzenie Prezydenta R zeczypo:po 

litej o zamknięciu sesji nadzwyczajnej i ot 
warciu sesji zwyczajnej Senatu ma brzmię 
nie analogiczne.

1 N B s n B H n H M n i

Co raz b5rdzlej uwidaczniają się 
anąielskc-niemieckfe roztiźwięki

LONDYN. (Pat.) K oncerty F ilh a r­
m onii B erlińskiej, k tó re  odbyć się 
m iały w Londynie w -styczniu pod 
batu tą  słynnego dyrygenta niem iec­
kiego F ortw englera, zostały odw oła­
ne.

— IMWSMMMłJiaUllUM

W 109 rocznicę rows*an!a ''słouaduweno

P odcho ią iow ie w historycznych m undurach sktacają hołd  Panu Prezydentowi Rze 
czypospolitej prof. Ignacemu Mościckiemu na d z ’edzińcu Zamku Królewskiego 
— i — i -  ■ - n i J u r f M i P i . t t u u i f  mr ■■■

Daladiar — gfirą!
\3Jokońc'enie ze słr. 1)

Pociągi ranne odeszły z Paryża w normalnych godzinach, jakkol­
wiek przy minimalnym udziale pasażerów. Dworce paryskie coprawda 
są od rana pod specjalną strażą bezpieczeństwa.

W iadomości ,  prowincji wskazują, iż w szeregu wypadków roz­
kaz) Generalnej Konfederacji Pracy, zwłaszcza, o ile chodzi o pracowni­
ków municypalnych, a przede wszystkim pracowników zakładów użyte­
czności publicznej, nie zostały wykonane.

W Ciermont, Grenoble oraz wielu miastach prowincjonalnych  
urzędnicy i robotnicy miejscy, jak również pracownicy samorządowi 
stawili się do pracy.

PARYŻ, (Pat). Około godz. 10 ogłoszono komunikat urzędowy, 
stwierdzający, iż wszystkie urzędy państwowe 1 instytucje publiczne na 
terenie caicgo kraju pracują normalnie.

Jak okazuje się, strajk najhardziej stosunkowo dotknął drukarst­
wo. W Paryżu na 30 dzienników, wschodzących rano, ukazało się zaled­
wie 5 i to w bardzo zmniejszonej fhemie.

PARYŻ, (Pat). Koleje zarówno w okręgu parvskim, jak również 
i na całym terenie Francji funkcjonowały najzupełniej normalnie. W  cią­
gu całego dnia w Paryżu funkcjonowały również normalnie autobusy 
i kolejka oodziemna. W szystkie sklepy w Paryżu jak i na przedmieś­
ciach, wielkie magazyny towarowe i sklepy prywatne były' czynne bez 
żadnych przerw. Życie stolicy, przedmieść, miejscowości podmiejskich  
I robotniczych m iało zupełnie normalny wygląd.

Temu stanowi rzeczy w Paryżu odpowiadał równie spokojny na­
strój na terenie całego kraju.

Na południu Frr vui zanotowa.io jednak cały szereg inryiF ntó'., 
które wszędzie miały chatrakSer snoraflye7ny i nie przeobraziły się w7 ża^- 
ną poważniejszą akcję. M. in. dziesięciu robotników położyło się np. na 
lorze. bv nnicn;oż'iw’‘c odejście pociągu z dworca lyońskic-go. Władze 
j«dnak szybko opanowały sytuację.

Prasa popołudniowa jednogłośnie stwierdza fiasco strajku pow­
szechnego. ,.Załai mnie się akcji straikowci1' — pisze w7 tytule ..Journal 
d^s Drbrts“ ..Ftraik nie przyniósł najmniejszych rezulfa-
fów“ — oświadcza w w7iclkim tytule ..Paris Soir“.

..Le pet<t Jonm al“ we wstępnym artykule stwierdza, źc „wystar­
czyło t' Iko p'>V<j",T nie. iż rząd jest zdolny do rządzenia, hy w kraju za­
panował porz'dek“.

K *b fn an sow e zareagowałv dodatnio na rozwój sytuacji. Frank 
'••zwiornN s*’.ó J kurs w stosunku do wszystkich dew7iz.

PARYŻ, (Pat). Dzień strajku powszechnego we Francji został 
z usrknlęiy w znaczeniu politycznym przez przemówienie radiowe pre­
miera D a l. Ikr, konstatujące oficjalnie całkowite załamanie się akcji 
s'rajkowej i zwycięstwo ładu i legalności.

D yrekcja angielska, k tó ra  zajm o­
wała się urządzeniem  tych 2 koncer­
tów, oświadczyła, że w obecnych n a ­
piętych w arunkach  i p izy  obecnym 
ustosunkow aniu  się społeczeństwa 
angielskiego do Niemiec, odbycie te ­
go rodzaju  ku ltu ra lnej im pTezy w 
Londynie uw ażane jest za n iew ska­
zane.

Szczegóiy katastrofy
hydropiaoa

SAN FRANCISCO (Pat). Otrzymano z 
Poime Reyes wtaaomości a samolocie ko- 
munikacylnym, należącym do United Air­
lines, którego szczątki znaleziono na sk>, 
[ech w r obiiu wybrzeża.

Lotnik I Jeden z pasażerów zdołali do­
stać st ęua brzeg. Oświadczają oni Iż sa­
molot był lmuszony do wodowania z po 
wodu braku benzyny Wlaó wpędził go 
następnie w kierunku skalistych wybrzeży.

Pięciu pasażerów utonęło ẑy fo usi 
łuiąc dostać się wpław na wybrzeże czy 
łeż tracąc siły i opuszczając części samo 
kJu, których się trzymali. '

Władze zarządziły poszukiwania, ale 
dotychczas nie natrafiono ani na ślad za­
ginionych ani na Ich zwłoki.

Po 6-dHrOwe) śo ączce — 
śmierć

PIŃSK (Pał). Zdarzył się fu niebywały 
wypadek śpiączki

' Do Pińska z Poznania przybyła niejaka 
Maria Pniaczkowa, zatrzymując się w Jed 
nym z lotetf.

Poiaczkowa zachorowała na śpiączką f 
mimo zabiegów lekarzy nie zdołano jej 
zbudzić. Po 6 dobach snu Poiaczkowa 
zmarła.

Inauguracja IrU Ustawudiwczycfi ■#i »■

Moment odebrania przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej prof. dr Ignacego Moście 
kiego przysięgi od posła gen. Skwarczyńskiego i senatora dr W olfa, którzy zostali wy­
znaczeni przez Pana Prezydenta R. P. do przewodniczenia w Izbach, przed obiorem 
Marszałków. Akt przysięgi odbyt się w obecności Pana Prem iera gen. Składkowskiego.

i. r
z ł i i  hatowskict.

H e le n a  t le c S in o w ic Ł O w a
opatrzona św. Sakramentami zasnęła w Bogu dn. 29 listopada 19 18 r.

w wieku lat 24.
Eksporłttcja z domu żałoby przy ul. Tarqowe( 9—23 do kościoła św. Teresy 

(Ostrobramskiego) odbędzie się dnia 1 grudnia b. r. o godz, 8.10, gdzie zosta­
nie odprawione riabożeńswo żałobne za duszę zm ale j po czym nastąpi po­
grzeb na cmentarzu Rossa.

O tych smutnych obrządkach zawiadamiają krewnych i znajomysh pogrą­
żeni w głębokim żalu

.• . ' .  ~ >':'y

MAŻ I MATKA

Pogrzeb plut. Mlekotteja
RABKA ZDRÓJ (Pat). Odbył się tu ma 

nlłestacyjny pogrzeb ś. p. Sianisława Mle- 
kodaja, plutonowego pułku strzelców pod 
halańskich poległego od kul czeskich 
na polu chwały przy obejmowaniu ziemi 
czadeckiej.

W s p ó łp r a c a  S t a e i c a  
z Z^P

WARSZAWA, (Pat). W  wyniku 
rozm ów, przeprow adzonych pom ię­
dzy kom endantem  głównym  Związku 
Strzeleckiego a kom endantem  głów­
nym  M łcdej Polski, ustalone zostały 
zasady w spółdziałania Z S. ze Z. M. 
P.

Majstarsza w Wirnie firma
tryko tarzty

S. E K M W I
d aw n ie j B Ł 4 & C H

zawiadamia Sz Odbiorców z Wilna 
i prowincji, by nie szukali firmy na 
ul. Straszuna 6 albo na Wiieńs«'ej 16, 
gdyż firma m'« ScI s ię  obecnie tylko na

Rudnckej 17
jest zaopatrzor, i w na (nowsze, naj- 

modniejs-e w y ro b y  try k o ta ż o w e , 
posiada duży wybói ,koszu męskich, 

kaawaTdw 1 t d.

na i t e n s w is l t u  
s s e f i  tZ N  nu Ufilnzs

Według miarodajnych informacyj, 
dotychczasowy szef OZN Okręgu Wi 
Ieiiskiego dyr. Barański złożył na rę­
ce szefa organizacji gen. Skwarczyń­
skiego dymisję. Dymisja ta miału być

p rz y ję ta .
Według łych informacji, szefem  

OZN Okr. W ileńskiego ma zostać płk. 
dr Eugeniusz Dubsczawski.

rąpjs sprzedaż
r e s z t e k
suknia —  wetny —  je J  wabi

n . mmmm Sp.
A k t .

NIEi<lik:CKil kB
H  o r z y  s  ś tt § c 8 e  ar o f c a z / i

K r w a w e  U e m jL S t r a c ) e
w Klatogrodzte

BIAŁOGR0D (Pat). Ogłoszono oficjalny 
komunika' w sprawie krwawych zajść, któ 
re wydarzyły się uoległej niedzieli w cza 
sie przedwyborczego zgromadzenia w 
nfejscewości Primosfel (Kroac|a).

Z komunikatu tego wyn.ka, że żandar 
mi zaatakowani przez składający się z

500 osób tłum, zmuszeni zostali do odda 
ula, po trzykrotnym ostrzeżeniu, salwy w 
tłum

5 demoAsńrnfów zostało zabitych ra 
miejscu, 2 zmarło w szpitalu, a 9 odnios­
ło rany.

Z Nieświeża
—  Zjazdy. Na *erenie powiatu me- 

świeskiego odbyty  się w ośrodkach gmin 
nych zjazdy sąsiedzkie wszystkich orga- 
nizacyj, działających na wsi. Na zeb ra­
niach ryci. uzgodniono w spółpracę orga- 
nizacyj i zrzeszeń, zakreślono plan przy­
szłej wspólnej piaicy. Zjazdy iakie o d ­
były się już w .pogranicznych gm inaih: 
hpycawicze, Łań, Zaosłrowiecze, Siinipw- 
ka, Horodziej, Sr.ow i Kłeck. 4 grudnia 
odbędzie się dla gminy Howezna w Siej- 
tawiczach,

— Ha dożywianie niezamożnej dziat­
wy. Powiatowe Zrzeszer.ie Zw. Pracy O by
wa4elak;ej Kc-biel org riziuje na te ron it
pow. nieswiesKiego przez swe Koła gmin 
ne szereg zabaw  i imprez, z kfói/ch do ­
chód przeznacza się całkowicie na doży­
wienie niezam ożnej dziatwy

— Eksport drokiu za grantcę. Na te ­
renie pow, nieśv.’ieskiego uruchomiono 18 
punktów konkursowych producentów  dro­
biu (kury rasy susexy). Drób ten jesr eks­
portowany na rynki zagraniczne.

— O opiekę nad zwierzętaml. W  zwią 
zku z prow adzoną akcją na terenie ca łe­
go kraju przez Tow. Ochrony nad Zwie­
rzętami —  wysuwa się konieczność zor­
ganizowania takiej placówki w  Nieświeżu.

Chętnych znajdzie się wielu, byleby 
wyszła od kogoś inicjanywa.

—  Porządkowanie ulic. W  roku ub ie­
głym doprow adzono jezdnie i chodr i! i 
na kilku ulicach Nieświeża d o  całkowite­
go porządku. W  br. 7arząd  miejsk; p rze­
prowadził wyrównanie jezdni i u łożenie 
szerok.ch chodników  na ulicy Piłsudskie­
go, która należy d o  ulic reprezentacyj­
nych. Miejmy nadzieję, że  d o  zimy zo­
staną zakończone prace nad zniwelowa 
ni om ulicy Hołówk .

— POWIESIŁ SIĘ Z BIEDY. We wsi 
Mostwiłowicze, pow. nteśwlesklego 50- 
lefnl Jan Daszko popełnił samobójstwo 
przez powieszenie. Przyczyną samobójst­
wa były kłopoty rodzinne I niedostatek.

— PRZEBIŁ WIDŁAMI. Grzegorz Ru- 
oanłk, mieszkaniec kolonii Kużmlfy. pow. 
nieświeskiego, zosta ł' poklóty widłami 
przez zięcia swego, Aleksandra Samoch­
wała na tle sporu o  ziemię. Rubanlka 
przewiezione w stanie b. ciężkim do 
szpitala.

Swtatowrj sławy nerbafaf.VOJVS‘o
ze świeżych zbiorów 

jest do nabycia we wszvs‘klch 
lepszych skledach ko'o 'Islnych. 

Jenerainy przedstawiciel

T e o f i l  Ma r z e c
Warszawa, Mazow.ecka 5

N O W O O TW A R TA

- Teresy Łoouszyńsklet
Wilno, ul. Śniadeckich 3

(róg Mostowe)) 
Beletrystyka w jeżyku nolskim i fran­
cuskim. Książki dla dZIetf i młodzieży. 

Nor. ości powieściowe.
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Piszą do na*

Wiąeei spóini
„Bracia po pługu — bracia po bie- 

dzie“ Żyjąc ciągle na wsi, niejednego 
człowiek oię nasłucha. Ale jedno się 
wszędy jednako powtarza, jednakie 
narzekania na administrację, na samo 
rządy, na różne nadużycia i biedę o- 
gólną, cc gnębi człowieka jak zła zmo 
TZ

Aż przykro  się robi, kiedy czio- 
w ijk  i ego wszystkiego m usi v-ysłu- 
chać, że się ogół rolniczy bezbronnie 
tem u poddaje. Bo powiedźcie sami 
ezy ro ln ik  może być już taki niedołę­
ga —  taide „cielę na niedzielę", żeby 
się m?ał dać każdem u zaganiać lub 
dać się strzyc jak  głupi b a ran ?  Albo 
czv cała ta  nasza gospodarka m a być 
jais ten rozbujany  kozioł ofiarny, co 
tylko po próżnicy w pow ietrzu rogam i 
tryka na śm iech ludziom , a w istocie 
aa je się wlec na rzeźnickim  sznurku, 
bo go jakaś „zła siła“ jakby  w pacht 
wzięła?

W yrzeka niejeden, że to u nas tak: 
kiedy jakiś bank  czy inny  kupiec to­
w ar w zięty na kredyt rozsp.zeda, to 
pieniądze schowa do kieszeni i nie pła 
ci bo powiada, że „zbankrutow ał". 
Więc i długów płacić nie będzie i jesz 
cze pow iada, że m u rząd  pożyczkę dać 
powinien, a ty, rolniku płać, bo ziemi 
do kieszeni me schowasz! A nie zapła 
cisz — to przyjdzie kara  i kom ornik. 
A u jąć się nad biedakiem  nie m a ko­
mu. Jest sołtys — ale sołtys jest od 
Ic.ągania podatków , a nie od bronie- 
zia od zguby.

Robotnik fabryczny m a ośmiogo­
dzinny dzień pracy Ale m a za to przy 
zwoity zarobek i wszelka opiekę, bo 
tak Sejm uchwalił. Są i „Tow arzystwa 
ochrony i przyjaciół zw ierząt". Tylko 
nie m a „Przyjaciół" ludzi-rolników; 
ty, rolniku, pracujesz jak  wół od świ 
tu do nocy, nie dojesz, nie dośpisz, na 
m arzniesz i nam okniesz — co m asz z 
tego? Twój produkt idzie za bezcen, a 
jak gupic to się nie dokupisz: potrze­
bujesz nutów  na zimę —  to za buty  
daj 10 pudów  owsa, bez butów  zosta­
niesz, w łapciach będziesz chodził jak  
piadziadow ie twoi chodzili. A, broń 
Boże, żona zachoruje i zechce ci się 
ją do doktora zawieźć, to sprzedaj od 
raz a połowę gospodarki, bo byle czym 
apetytu pana doktora nie zaspokoisz!

I tak  we wszystkim. I we wszyst­
kim narzekania. Zapyta kto może: „a 
czy tam  nie ma kółek, żeby żadne się 
nie odezwało —  żeby w takiej sprawie 
nawet nie było jednolitego fron tu  —- 
jak na szkodę całej Polski nie m a go 
w całym  rolnictw ie?". Istnieją w praw ­
dzie organizacje wiejskie i ideowo 
wiejskie, ale w nich panuje jeszcze 
wielki rozgardiasz, b rak  skoordyno 
wania pracy.

W ięc jak  zrobić —  ciśnie się py ta­
nie. Skąd oczekiwać zm ian na lepsze? 
Kto nas wspomoże? Krótką, ale w yraź 
n ą  m usim y dać odpowiedź: znikąd! 
Nikt nas nie zbawi, nikt nam  nie 
przyjdzie z pomocą. Nasza przyszłość 
i przyszłość naszych dalszych poko­
leń od nas sam ych zależy. Zadaniem 
naszych ojców była walka o niepodle 
głość, zadaniem  naszym  —  jest zadecy 
dowanie o tym, jak  ta Polska ma wy­
glądać.

I tę pracę m usim y wykonać. Nie 
zrobim y tego idąc w pojedynkę, każ­
dy z osobna. Do walki i tworzenia no 
wych w arunków  życia m usim y stanąć 
zw artą, zorganizowaną grom adą, 
św iadom ą swoich celowi i aróg. Bez o- 
cłągania się —  razem  w gromadzie,

budujm y Polskę, w której w szak je­
steśmy goopodarzamil...

N ajw ażniejszą form ą takiego zbio­
rowego d ałan ia jest kółko rolnicze. 
Mocne organizacje rolnicze zapewnia­
ją  nam  sprawiedliw e wynagrodzenie 
za pracę na w łasnym  kaw ałku ziemi.

Kółko rolnicze jest tak im  potęż­
nym m sti im entem  za puśredniciwem  
którego głos chłopa ze wsi do stolicy 
dochodzi i Lym pilniej i uważniej bę­
dzie słuchany, im potężniejszą będzie 
jego organizacja. Bowiem zorganizo­
w ana grom ada staje się taką mocną, 
nierozsypującą się ani pod naporem  
czasu, ani niesprzyjających w arun-

ków —  trw ałość bowiem posiadają 
dzieła pow stałe m ocą wysiłku mięśni 
i mózgu.

A więc wszyscy, jak  jeden, stańm y 
w szeregach Kółek Rolniczych. Bez 
ociągania się powinniśm y podążyć w 
szeregi arm ii naszej rolniczej.

W styd naw et pomyśleć, by  więk­
szość w państw ie była niezdarną, nie­
zaradna, by 65°/o ludności całej Pol­
ski była śpiąca, niereagującą na swo­
je szczęście i nieszczęście.

Czy nie m am  racji —  osądźcie sa­
mi, bracia po biedzie i pługu!

Piotr Lagun.
Kol. W asilkcwo.

ODrona przeciwlotnicza
w niemieckich szkołach oowszeclwych

BERLIN (Pat). „ S y .d e  , czasopismo 
związku Obrony PrzeciwJofmcze), zapo­
wiada okólnik ministra oświaty, stwarzają 
cy z obrony przeciwlotniczej obowiązko 
wy przedmiot nauki szkolnej w niemiec­

kich szkołach powszechnych. Minister lot 
nicfwa wydał ponadto rozporządzenie, 
którego mocą młodzież, opuszczająca 
szkoły powszechne, ma przejść kurs obro 
ny prze clwlofnlczej.

J£SZC2£ l£PSZ£  
O D P M f C ł !

N o ży ca m i p r z e z  ( t ra tą
DOłłRE S iO SU iN iJ SĄ SIED ZkiE

„Go-nice W arszaw ski" om aw ia b ra ­
ki naszej propagandy i żalr się, że 
porozum ienie polsko-sowieckie zosta­
ło zrozum iane na Zachodzie, jako 
krok antyniem ieck: Tym czasem  Pol­
ska pragnie m ieć dobre stosunki z 
obu sąsiaoan r

Do tej kategorii bredni należy za 
liczyć komentarze o anlyniemieckich 
pwbudkach Polski w jej ostatnim kroki 
w stosunku do Sowietów. Rótne śro- 
dowiska masońsl/.-markiisiowskle nie 
rozutn.eją, że Polska, uprawiając samo 
dzielną politykę w interesie własnego 
narodu I państwa, jedn. miarą możo 
mierzyć Niemcy i Rosję. Jest to miarz 
Interesu państwa I narodu polskiego, 
podyktowana dążeniom cło utrzymania 
poKOju I równowagi w Europie srod- 
Kowej I wschodniej.

Narzekanie na m asono-m arksAm  
niewiele pomoże. T rzeba starać  się 
o dobrą  propagandę. Dopóki w naszej 
propagandzie zagranicznej oędzie p a ­
nował dobrze skrojony frak  zamiast 
dobrego speca, nie m ożem y oczekiwać 
sukcesów na tym  polu.

J U S  S I E  U K A Z A Ł Y  W  S P R Z E D A Ż Y

D obra propaganda to cała gałąź 
wiedzy plus forsa.

„DESZCZ SPADł NA ŚW IĄTYNIĘ"

„Dziennik Połsid" wychoazący we 
Lwowie przynosi następujący barw ny 
opis likw idacji loży m asońskiej we 
Lwowie.

LIKWIDACJA LWOWSKIEJ LOŻY 
MASOŃSKIEJ „LEOPOLIS"

B*NEI B R1TH
Na skutek ustawy, wprowadzającej 

zamknięcie lóż masońskich w Polsce, 
Starost* o G.odzkie zarządziło w dniu 
wczo.-ijssym zamumęcie J opieczętowa 
nie loży masońskie] „ teo ^ ils"  B'nei 
B'rtth, mieszczącej się p.zy ul. Trzecie­
go Maje 1 m. 10, I p.

Loża ta zajmowała w tej szarej, po­
nurej kamienicy, położonej w śród­
mieściu ,całe pierwsze piętro, urządzo­
ne z nadzwyczajnym luksusem. OLszer 
ną salę zajmowało 88 foteli mniejszych 
I 5 większych. Loża liczyła około 180 
członków, wyłącznie Żydów, rabinów 
lwowskich, przedstawicieli żydowskiej 
elity ze sfei fina.isjery, przemysłu i han 
dlu, zawodów wolnyth, dygnharza sa­
morządowego, sędziów, profesorów, 
redaktorów Hp. Członkowie w ogrom­
nym procencie pocnodzll! ze Lwowa, 
poza lym ze Stanisławowa, Tarnopola 
1 mnych miast południowo-wschodnich, 
dwu członków mieszkało w Czerniow-

. CaCh.
Funkcjonariusze policyjni zakwes­

tionowali znaczniejszą iiość rozmaitych 
ksiąg, jak wykazy człomtów, .eguiami- 
ny rytuału, posieazeń Itp., rzucających 
szczegółowe światło na tormc przyjęć 
człon*ów-bracl, przebiec, zervań, za 
chowanie bezwzględnej tajemnicy, zna 
ki rozpoznawcze braci, dwukrotnie kon 

trolowane w drodze do lokalu loży wza 
jcniue stosunki braci łozy z braćmi In­
nych lóż Hp.

Łoza łwowyka „Lewpolis" pozosta­
wała w związku z lożą „riumanlfas" w 
Przemysłu I „Achdui” w Słanisławowie.

Lokal loży „Leopoks" został przez 
funkcjonariuszy policyjnych zamknięty

W chwilach niebezpiecznych dla 
lóż masońskich .zucano między człon- 
ków-bracl hasło: „...deszcz pada na
świątynię...!".

W dniu wczorajszym Istotnie 
„de>zcz spadł na świątynię"

„PAR" I„ C O P "
„a BC" zw raca uwagę na potrzebę 

powszechnej akcji rolniczej, jako uzu 
pełnienia „ĆOP-u“ .

Możni by pomyśleć, ze na podo. 
bieńsrwo Centralnego Okręgu Przemy­

słow ego trzeba by było stworzyć Cen­
tralny Okręg kwbtłczy. Jednakowoż w 
zakresie rołnlcfwz sytuacja Jest ztipeł- 
n!e odmienna, niz w zakresie przemy­
słu. Tu częściowa akcja nie wystarczy, 
konieczną jest mobilizacja całego rol­
nictwa, konieczna jest Powszechna Ak­
cja Rolnicza. Dlatego po COP-ie nie 
wystarczy COR, ryiko konieczny jest 
PAR.
B. pięknie, oby tylko PAR nie prze 

istoczył się w BAR (B iurokratyczna 
Akcja Rolnicza). W szystkie skró ty  li 
terow e przyw odzą niecncący na myśl 
obrazki „zza wschodniej ściany". 
Niech więc nam  żyje „PAP.", ale 
niech szczeźnie , BAR".

i . A
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Kapliczki nowogródzkie
W ojew ództw o now ogródzkie peł­

ne jest m onum entalnych  zabytków  
arch itek tonicznych , czy to w Dostaci 
ru in  zam ków  (w Nowogródku, L ; - 
dz.e, Mirze), kościołów i cerkw i ob­
ronnych  (w Sy nkow iczach, Iszkołdzi, 
M ałom ożejkowie), zamków, pałaców , 
dw orów  i dw orków  (w Nieświeżu, 
Stotpcach, Dereczynie, Połoneczce, 
Snowiu, Sw ojatyczach itd.), k laszto­
rów  i kościołów w Słonimie, Żyrowi- 
cach, Nowogródku) i wielu innych 
m iejscow ościach, posiada kilka m iast 
o charak terze  artystycznym  (Nowo­
gródek, Nieśwież, Słonim, Kłeck), po­
siada w reszcie zw iazane z h istorią  
Polski m iejsca, jak  Horodyszcze, Sto- 
łowicze, Lachowicze. Zabytki te po­
siadające przedstaw icieli, począwszy 
od gotyk a po przez renesans, barok  i 
rokoko aż do powi otnej fali k lasy­
cyzmu otoczone są opieką k onser­
w atorską m iejscowych władz adm i­
n istracy jnych  lub właścicieli. Jest jed 
nak jeden typ zabytkow ej a rch itek tu ­
ry m ało znany, często znajdujący się 
w w yjątkow ym  zaniedbaniu, a prze­
cież stanow iący niezbędne uzupełnie­

nie k ra jo b razu  nowogródzkiego, tra ­
dycyjnie nierozdzielna całość z zam ­
kiem. pałacem , dw orem , wsią, a  na­
wet mi astam i i m iasteczkam i, ongiś 
należącym i do m iejscowych m ag n a­
tów. Są to krzyże, m urow ane kaplicz 
ki, zw ane „figuram i", rodzaj obelis­
ków lub kolum n.

Mimo b ra k u 'd o k ład n e j topografii 
artystycznej terenu  i inw entaryzacji, 
oraz dostatecznej ilości m ateriałów  
historycznych, należy jednak  zwró 
cić uwagę między innym i i na ten 
dział budow nictw a religijnego.

Kapliczki więc napotykałem  2 
rodzajów : o charak terze m onum en­
talnym  zabytkow ym , m urow ane, naj 
częściej w stylu barokowym , pocho­
dzące z XVII-—XVIII wieku, w ysta­
wione w pobliżu pałaców , dworów, 
m iast lub m iasteczek i figury drew ­
niane, z daszkam i, tak  stylowe dla 
Nowogródczyzny, w sparle na 4 fila­
rach  drew nianych. Pom ijam  krzyże 
i figury  staw iane licznie do dnia dzi­
siejszego.

Zacznę od Słonim a, u czterech wy 
lotów którego  stały niegdyś cztery

kapliczki, z k tórych  dwie dzisiaj już 
nie istn ieją . Dwie inne rokokowe, 
z nieb jedna bardzo bogata architek  
fonicznie chroni pod daszkiem  od 
deszczu i skw aru  słońca figurę św. 
D om inika o prostych, chłodnych, nie 
w yszukanych liniach postaci św ięte­
go. Otoczona brzózkam i radośnie wi­
ta  zdrożonego przechodnia.

W  k ijru n k u  na Żyrowice znajdu­
je się druga kapliczka skażona do 
niepoznania —  św. Jan a  Niepomuce- 
na. W  sam ych Żyrow rcach istnieje 
k ap lica  m urow ana, rokokow a, wznie­
siona w roku  1769, w kaplicy  tej 
znajdow ał się kam ień, na k tórym  
m iał się objaw ić cudow ny Wizerunek 
M atki Boskiej Żyrowickiej. Obecnie 
rezyduje tu  praw osław ny św. O nuf 
ry. Na cm entarzu prawosławnym  
znajduie się kaplica drew niana pod 
wezwaniem  św Jerzego, wzniesiona 
na przełom ie XVIII i XIX wieku.

Na północy zachód od Słonim a w 
m ałym  m iasteczku Dereczyn na ry n ­
ku  dogorywa na pół zru jnow ana, on­
giś p iękna kolum na pam iątkow a, po­
chodząca z XVIII wieku. Brak trad y ­
cji n re jscow ej i napisów nie pozw a­
la na ustalenie jej pierw otnego zna­
czenia. To samo tyczy się obelisku 
około wsi Aleksicze, tuż pod Dere-

czynem, wyniesionego w XVH7 wie­
ku. Oba te okazy są praw dopodobnie 
św iadkam i daw nej świetności Sapie­
hów, byłych w łaśc’cieli Dereczyna.

Pow iat baranow ickś posiada dość 
duzo bardzo pięknych i starych k ap ­
liczek i na ogół u trzym anych  dobrze, 
poza tym  tak się złożyło, że w łaśnie 
w tym  powiecie, chętny i w ytrw ały 
turysta znajdzie pam iątki nie tylko z 
okresów świetności stylów, ale po 
przez drew niane w iejskie, daszkam i 
nakry te św iątki, pom niki pełnej 
chw ały walk o niepodległość w roku 
1863 i w czasie pożogi europejskiej.

Spotykam y tedy u  północnego 
w ylotu m iasteczka Horodyszcze i 
przy  wjeździe do wsi W olna, dwie 
podobne kapliczki barokow e, z k tó ­
rych  druga stojąca na w ysokim  osy 
pip piaszczystym , zam ykana chroni 
zam iast katolickiego św iątka, różne­
go rodzaju  śm iecie i rupiecie. Na 
w schodu:m  sk ra ju  Horodyszcza w 
k ie ru n ł u m iejscowości Cyryn, pod 
drew nianym  daszkiem  rozpina się 
Męka C hrystusow a, rzeźbiona w drze 
wie, upiększona białym  fartuszkiem  
z czerw onym , wyszytym krzyżykiem , 
jak  to jest tu ta j w powszechnym  zwy­
czaju. Na szosie Nowogródek —  Ba- 
ranow lcze koło wsi Kołdyczewo, stoi I

rów nież niew ielka charakterystyczna 
kapliczka drew niana, pod wycinanym  
daszkiem , k tó re j drewniany' św iątek, 
sm utnie się m odli za grzeszne dusze 
ludzkie, a w1 m .asteczku Stołowicze 
tuż koło obecnej cerkw i, na rynku , 
stoi sm ukła, mocno podniszczona ko­
lum na z żelaznym  krzyżem  na wierz­
chu.

W  środku wsi Bartnika, p a  trakc ie  
H orodyszcze —  W olna, n a  szczycie 
dość wysokiego pagórka, zajętego 
poć cm erta rz  praw osław ny, w śród 
starych  pochylonych krzyżów , stoi 
kapliczka m urow ana zam knięta, 
kształtu  baszty \  p ięknym i, gotycki­
m i w ycięciam i n a  drzw i i okienka. 
S tara ta  kap liczka n ak ry ta  jest wy­
sokim , stożkow atym  dachem  gonto­
wym. Bezw arunkow o jest to  jedna 
z najstarszych  i najładniejszych  k ap ­
liczek w Nowogródczyźnie, rów no­
cześnie jedna z n a jw ;ecej zaniedba­
nych.

P iękna kapliczka barokow a w 
form ie m asywnego budynku, z wy­
ciętym i łukam i z czterech stron , 
strzeże rozsta ju  dróg  tuż koło pałacu  
w Sw oiatyczach, a przy  wjeźdz e do 
Lachow icz z wysokiej, sm ukłej k o ­
lum ny spogląda na w schód św ięty 

' Jan , błogosławiąc piaszczystym  ła-
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UPAŃSTWOWIONE STRATY COP.

N ajforsow niej rozbudow uje się 
przem ysł przetw órczy w w idłach W i­
sły i Sanu, a ściślej rzecz b iorąc w 
tró jkącie  T arnów  —  Sanuom ierz — 
Jarosław . T u lokuje się naw et prze­
mysł ciężki, zużyw ający jak  w iado­
mo b. znaczne ilości węgla. H uty że­
lazne w Polsce zużyw ają jtrzeciętnie 
dwa razy wagowo więcej węgla niż 
rudy żelaznej lub złomu. Co więcej 
przem ysł ten już pracuje, już przepia 
ca kolosalne sum y za tran sp o rt węg­
la, p rzerzucając oczywiście w ynika­
jące stąd straty  na konsum enta, k tó ­
rym  jest narazie przede wszystkim 
państw o. Jak  w ielkie są te s tra ty  w 
tej chwili —  trudno obliczyć. N ato­
m iast m ożna z grubsza przew idzieć 
ile w yniosą one, gdy przem ysł w 
COP-ie ruszy pełną parą . Fachow cy 
obliczają, że COP będzie konsum o­
wał około 2 600 000 ton rocznie. T ran  
sport tej m asy węgla ko le ją  kosztuje 
ok. 27.500.000 zł rocznie. O tę sumę 
wyższe będą koszta p rodukcji p rze­
m ysłu zlokalizow anego w COP-ie w 
porów naniu  do kosrtów , k tó re  m ‘a- 
łyby ten sam przem ysł w zagłębiu 
węglowym. Jest to sum a lak pow aż­
na, że w arto  się pogłowić nad tv>\. 
jak  ją  zredukow ać do m inim um . A  
zredukow ać m ożna tylko w jeden 
sposób, m ianow icie pTzez budow ę k a ­
nału węglowego do O kręgu C entral­
nego.

KANAŁ ŚLĄSK —  COP.

Problem  budow y drogi w odnej z 
M ysIow‘c do Sandom ierza lub naw et 
dalej do Niska nie jest czymś nowvm. 
Poruszono go po raz pierw szy w 
XVIII wieku. Fęagm enty tej drogi 
były zaprojektow ane, a naw et roz­
poczęte jeszcze przez rząd austriacki, 
a od czasu pow stania P aństw a Pol­
skiego spraw a ta jest nicow ana i wen 
tylow ana na wszystkie strony  przez 
fachowców.

Imojekt najdale j idący przew iduje 
Przem szę skanalizow aną w dolnej 
części, dalej kan a ł la tera lny  p rzek ra ­
czający W isłę pod Smolicami i łączą­
cy się z nią w Krakowie, od Krakow a 
znów k an a ł aż do Sandom ierza z od­
nogą do Niska. Tonaż bark i —- 600 
ton przy  zanurzeniu do 190 cm.

Koszta w łasne przew ozu z Mys­
łowic, licząc w to am ortyzację  taboru  
(barki i holowniki), ale bez am o rty ­
zacji kanału  i u rządzeń  portow ych 
wymoslj-by wg obliczeń inż. C hąd/yń 
skiego z B iura Dróg W odnych M'n. 
Kom. za 1 tonę:

do  Sandom ierza 4,40 zł, 
do Niska 4,46 zł, 
do Puław  5,77 zł. 
do Jarosław ia 5,16 zł,
P rzypom nieć trzeba, że koszta 

przew ozu koleją 1 tony węgla w yno­
szą z M vsłow;c do Sandom ierza 11,20 
zł. do Niska 11.28 zł, do Jarosław ia 
11,14 zł, do Puław  11,61 zł.

Jak  widzim y, oszczędność na tran  
sporcie wodnym  wyniesie około 6 zł 
na tonie, czyli budow a k an a łu  w ęg­
lowego może zaoszczędzić przem ys­
łowi w O kręgu C en tra lnym 'oko ło  15 
m ilionów złotych rocznie
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KOSZT... 165 MILIONÓW.

A koszta budow y kana łu?  W edług 
obliczeń inżyniera T iłlingera nie po­
w inny one p rzekraczać 165 m ilionów 
złotych. Czyli, że w ogólnym  bilansie 
gospodarki narodow ej w ciągu 11 
(słownie jedenastu  lat) nastąp i am or­
tyzacja k ap ita łu  włożonego w budo­
wę Może inż. T iilinger jest optym i­
stą, m oże budow a kosztow ać będzie 
nie 165 m i':onów, a naw et 200. Może 
i nasze przew idyw ania co do ilości 
węgla, k tó ry  pójdzie kanałem  do COP 
są przesadne. Może przem ysł zaosz­
czędzi nie 15 m ilionów rocznie na 
transporcie  węgla, a tylko 7— 8. Ale 
przecież kanałem  pójdzie nie tylko 
węgiel i nie tylko do COP Piętnaslo, 

•dwudziesto, czy nawet trzydziesto­
letn ia am ortyzacja  k ap ita łu  w łożone­
go w rozbudowę kom unikacji to jest 
zjaw isko niezw ykłe, św iadczące c 

^napraw dę w yjątkow ych korzyściach 
jak ie  rozbudow a ta  przysparza  gos-po 
darsiw u narodow em u.

W  tych w arunkach  dziw nym  się 
w ydać m usi dlaczego dotychczas nic 
wzięliśmy się na serio do budow y 
wspom nianego kanału , b ra k  środ­
ków ? Po części tak, ale tylko po czę­
ści. Bo sikoro potrafiliśm y wydusić 
ze społeczeństwa 800 m ilionów  dla 
załatan ia d z iu ry 'w  budżecie, to m og­
liśm y się śmiało zw rócić do społeczeri 
stwo o połow ę te j sumy, gdy chodzi 
o realizację konkretnego  pro jek tu , 
k tó ry  w dodatku m a na celu zaosz­
czędzenie 15 m ilionów  pieniędzy spo 
łecznych, bo nikt się chyba nie łudzi, 
że ciężar kosztów  tran sp o rtu  węgla 
poniosą przem ysłow cy z w łasnych 
kieszeni. O dbiją to sobie albo na ro ­
botn iku  albo na konsum encie, a n a j­
praw dopodobniej i na  jednym  i na 
drugim .

WROGOWIE PROJEKTU.

Bardziej isto tn ią  przeszkodą jest 
tu niew ątpliw ie przeciw działanie tzw 
sfer gospodarczych, tj. Konwencji 
W ęglowej i Lew iatana- W ydaje się 
to może paradoksem ; że K onwencja 
W ęglowa, k tó re j przede wszystkim  
powinno zależeć na zw iększeniu zby­
tu węgla, zwalcza stosow anie śiod- 
ków um ożliw iających potanienie a 
tym sam ym  w zrost konsum eji węgla.

Takich paradoksów  widzim y nie­
stety w polskim  życiu gospodarczym  
więcej, a w ynikają  one stąd, że inte­
resy przem ysłow ców  nie zawsze po­
kryw ają się z interesam i przem ysłu. 
Można to było zaobserw ow ać zwłasz 
cza w okresie krvzvsn, k iedy  to prze­
mysł leżał na obie łopatk i, a setki ty ­
sięcy robotników  utraciło  Dracę Mo­
żna było wówczas codziennie znaleźć 
w p rasie  no tatkę, źe taka  a taka fab­

ryka w strzym ała produkcję, że tak a  
a taka firm a zawiesiła wypłaty, albo 
w ykołatała m niej lub więcej zam as­
kow aną subw encję od rządu. Nato­
m iast niikt nie w .dźiał w tym czasie 
p. Karszo-Siedlewskiego czekającego 
w ogonku na zapom ogę z ZUPu-, n ik t 
me słyszał, żeby bezrobotnem u Fal- 
terowi groziła eksm isja z pow odn za­
legania z kom ornym  (przeciwnie: wła 
śnie w tych kryzysow ych czasach k u ­
pił p. F a lte r „rodzinne*1 dobra Źy- 
dowo), a p Uszer Kohn nie m usiał 
pow strzym ać się od dorocznej wy- 
c.eczki do Monte Carlo.

O CO IDZIE KAR CELOWI?
W  danym  wypadku in teresy  p p . 

przem ysłow ców węglowych są o tyle 
rozbieżne z in teresam i przem ysłu wę 
glowego, że budow a kana łu  węglowe 
go m ogłaby w konsekw encji dopro­
wadzić do rozbicia Konwencji, a tym 
sam ym  do obsadzenia k ilku  dystyn­
gow anych panów  od tłustych syne­
kur. M ianowicie z kanału  mogłoby 
korzystać bezpośrednio tylko 6 ko ­
palń m ysłowickich, k tó re znalazłszy 
się w korzystniejszej sytuacji od swo 
ich konkurentów ' gotowe by gwi: Kl­
nąc na całą Konwencję i je j dystyn­
gow anych fiihrerów . A wodzowie 
przem ysłu odznaczają się tym , że wo 
lą widzieć k ilkanaście tysięcy we 
w łasnych portfe lach  niż kilkanaście 
m ilionów  w kieszeni społeczeństwa. 
Z tych to szlachetnych pobudek K on­
w encja W ęglowa piórem  ,,fachm ana“ 
inż. Olszewskiego toczy hom eryekT  
boje z g rupą  inżynierów  specjalistów 
od budow y dróg wodnych z inż. T il- 
lingerem  na czele.

Tym czasem  w zw iązku z budową 
drbgi w odnej Śląsk — OOP coś się 
tam koto tej drogi dłubie. P relim i­
nuje się na to w budżecie około 2 
m :lśonów(!) rocznie. Gdzieś na rok 
2038 m ożna więc się spodziew ać ot­
warcia kanału , który połączy zagłę­
bie węglowe z Okręgiem  Centralnym . 
Nasze w nuki dożyją może tej pod­
niosłej uroczystości, gdv jak iś M‘chał 
Grażyński V c?y VI przetnie wstęgę 
pod Smolicami.

(Tak o tych ciekawych zagadnieniach 
piszt nowopowstałe w W arszaw ie pismo, 
przvnom inające wyglądem zewnętrznym i 
tytułem  znanego „M erkuriusza Polskiego". 
T ytuł p isira  brzm i: „Nowe W iadomości
Ekonom iczne y Uczone a’bn Magazyn W fzyft 
ktch nauk do izcześllmego życia ludzkiego 
potrzebnveh założony A. I> 175S przez W aw­
rzyńca M ttzlera dc Kolof Filozofii i Medy­
cyny D oktora H istorii R ztczypoipoliicy P i­
larza, rożnych Ah ademll ciidzoztemfk!eh 
Towarzylza I. K. Mci. K onfiliarza a przez 
Tuliana Bnbińfkiego, W iktora MaJtnow- 
rkiego y W ladyflaw a Zam trzyckiegu wzno­
w iony".

” e8imoaBB8BS*

Sensacyjna ucieczka więźnia
Do Wilna nadeszła wiadomość o 

sensacyjnej ucieczce więźnia Broni­
sława Osinowicza. skazanego za roz­
maite przestępstwa na 12 i pó roku 
więzienia.

Osipowieza transportowano do 
wiezienia w Lidzie. Na staeji Gawia

nom i sinym lasom w oddali. Po dro 
dze do szosy Słuckiej nie należy za­
pom inać o obejrzeniu tak zwanego 
grobu Rejtana w R ejtanow ie. Jest to 
kaplica m urow ana w neogotyckim  
stylu, otoczona p ięknym  p ark an em  i 
złocącymi się w słońcu laskam i brzo- 
zowymr, św ietnie u trzym ana przez o- 
becnych właścicieli R ejtanow a.

U wylotu wsi Niedźwiedzicy, o- 
bok szosy słuckiej stały cztery k rzy ­
że różnej wielkości, stale i tradycy j­
nie p rzep alan e  białym i fartuszkam i. 
Dzisiaj pozostały tylko trzy  i to led­
wie trzym ające się ze starości.

Dalej na szosie słuckiej, około 
wsi Miłowidy stoi ko lum na niew ia­
domego pochodzenia. Cztery kim za 
wsią zna jdu ją Się dw a pom niki b it­
wy w 1863 r. Na południe od szosy 
stoi m onum entalny, oparty  na ko­
lum nach pom nik, w ystaw iony już w 
czasie Niepodległości Państw a, pow ­
stańcom  polskim . Jest to budynek 
w spaniały w ielkością i ro zm ia ran r, 
ale nie harm onizu jący  z nastro jem  
otoczenia. Praw ie naprzeciw ko um ie­
szczony jest skrom ny żelazny, ma 
sywny krzyż z ukośną poprzeczką, 
na kam ieniu ciosanym , w k tórym  
w m urow ano żelazną tablicę z napi­
sam i poległych żołnierzy rosy j&kich.

Bitwa pod M iłowidami była jedną z 
najw iększych w roku  1863.

Najciekaw sze kapliczki w nieś- 
w ieskim  są ustaw ione w okół samego 
m iasta Nieświeża. Jedna  na rozdrożu 
szosy Nieśwież— H orodziej i trak tu  
na Snów, o ruga u w ylotu m iasta w 
k ie ru n k u  Kiecka, a trzecia tuż przy 
drodze w iodącej na zam ek radziwił- 
łowski. W szystkie w stylu b aroko­
wym, doskonale utrzym ane,

Czułbym w yrzuty sum ienia, gdy 
bym  nie um ieścił w opisie pięknych, 
s tarych kapliczek now ogródzkich, 
, x inej nowoczesnej, a w łaściw ie gdy­
bym  zapom niał o m iejscu, w  k tórym  
w 1916 roku  obficie lała się krew  
polska w walce o niepodległość k ra ­
ju. Nie daleko koło jeziora Kołdy- 
czewskiego na sk ra ju  rozległych łąk 
w dolinie rzeki Szczary, niedaw no, 
bo w 1933 i 1934 roku , został w ybu­
dow any pom nik, na k tó rym  um iesz­
czono skrom ny, ale jakże wiele m ó­
wiący napis: „Dla ciebie Polsko i dla 
Tw ej chwały**. O lbrzym i orzeł, szero 
ko rozpościera skrzydła i w ystaw ia 
ostry  diziób w k ierunku  w schodnim , 
zawyze gotów  bron ić w łasną p iersią 
drogi do  serca Polski. Za orłem  trzy, 
pochylone w różnych k ierunkach  
krzyze, jak  goyhy w wiecznej m odi.i-

udało się przestępcy zm ylić czujność 
eskorty i mimo tego, że mial na rę­
kach kajdanki I ubrany był w mim  
dur i czapkę więzienną —  potrafił 
zbiec.

Natychmiastowy pościg fik dai 
wyniku. (c)

M n S H H M B H H H B M B B B B B S i

wie po poległych żołnierzach pol­
skich O pom niku  tym  m ało kilo wie. 
D opiero napis przypom ina Legion 
Puław ski, B rygadę Strzelców Polslcch
i I Korpus W schodni. T rzy krzyże 
sto ją na  m iejscu daw nej niem ieckiej 
placów ki, o zdobycie k tó re j 23 lipca 
1916 r. wśród obcych szeregów ubie­
gał się rów nie, i batalion  polski., — 
Jeszcze do dn ia  dzisiejszego przy  pra 
cach m elioracyjnych, od  czasu do 
czasu łopaty roljotników wydostają 
na w ierzch strzępy m undurów , na 
k tó rych  naram ienn ik i Obszyte ’ą  w y­
płow iałym  am ai autem .

S to ją kap liczk i na rozsta jach  dróg, 
strzegą b ram  m iejskich, błogosławią 
i ziemi i  lasom  i sinej oddali — m u­
row ane, drew niane, barokow e, prze­
pasane białym i fartuszkam i —  stoją 
i rozsypują się pod działaniem  desz­
czów i skw arów , s to ją  i czekają na 
znawcę, na serce, na m onografię, na. . 
konserw ację i rem ont.

Marian Ilem ik.

Prezydent Francji w dziale polskim m  wystawie lotniczej

Prezydent Francji Lebrun w towarzystwie am basadora RP w Paryżu Łukasiewicza 
zwiedza dzia* pośski na M :ędzyr»ał~dowej W ystawie Lotniczej w Paryżu.

Sokoła inr. M aisz,. 
Ryaz&-Smigłggo

w Budsławit!
27 bm. w  Budstawiu odby ła  się uro­

czystość nadania miejscowe' Puot.oznej 
Szkole Powszechnej inTiietid M arszałka 
Śmig-ęgo Rydza, r»a co osobistą zgodę 
wyraził Pan M arszałek

W  urocysfości wzięli udział przedsta­
wiciele adm irislrac.i, szkolnictwa i miej­
scow ego oddziału  KOP.

Dziatwa szkol ,a wystąpiła z b o g a to  
I ładn ie opracowanym porankiem , który 
poprzedziły  przem ówienia gości. Jako 
rzecz znam ienną, chociaż n ie jednokrotnie 
notowaną, należy podkreślić więź łączą­
cą dziatw ę szkolną z żonnerzam i KOP. 
O becni na uroczystości żołn ierze rozdali 
dziatw ie podobizny  Pana M arszałka, by 
każde dziteko m a ło  w oom u Tego, p o d  
którego wielkim imieniem poDie^a naukę.

Uroczystość zakończyło w spólne śnia­
danie,

U ł iU

Książka kształci, bawi, rozwija

\ Czytelnia Nowości [
Wilno, ul. iw . Jerzego 3

3 OSTATNIE NOWOŚCI
3  Lektura szkolna — Beletrystyka —
3 Naukowe Wysyłka na prowincję 
3 Czynna od 11 do 18.
3  Kaucja 3 zł. Abonament 1.50 zl
-«  _____
T Y » rTTTTT yyyyyyyt y y y y y y y y yttyyyy-; vytyyy, '

Tegoroczny kurs 
ż*0lsrs&ś

Sekcja Żeglarska W ileńskiego O bw o­
du M iejskiego Ligi Morskiej i Kolonialnej 
organizmie w dniach ć— 17 grudnia br. 
teoretyczny kurs żeglarski dla niezaaw an- 
sowanyah. Kurs obejm ie 6 w ykładów  po 
1— 1 i pół godz. i traktowany będz ie  ja­
ko  w-stępny d o  następnego  kursu, który 
się odl! ędz ie  w m-caoh lutym —  marcu 
roku przyszłego i obejm ow ać będzie  p o ­
za żeglarstwem  śródlądowym  również sze 
reg przedm iotów  z żeglarstw a m orskiego. 
Zapisy na kurs przyjm uje biuro O kręgu 
LMIK (ul. Swiętojerska 3-1) w godzinach 
9— 14 codziennie p tocz niedziel i świąt. 
O p łata  wynosi zt 1 —  od osoby.

POdzsękowanie
O pieka Rodzicielska przy I Państw. 

Liceum i Gimnazjum im. A. Mickiewicza 
w WlfcYre w w aża najserdeczniejsze po 
dziękow anie ulubieńcom  wileńskiej pu- 
bl.czności —  uta.en*owanym arfys.oni 
teatru „Lutnia" p p , G rey, B. Haiimirskiej, 
M erlów nie, Rycbterowi i W yrwicz-W i- 
chrowskiemu oraz p . dyr Szczepańskiemu 
p. Romanowskiemu i zespclow i muzycz­
nemu „K askada" za oezinteresow ny wy­
stęp  na koncercie w dimu 19 listopaca br,, 
z k tó rego  całkowity d o ch ó d  p-zeznaczo- 
ny został na pom oc niezam ożnym  ucz­
niom tut, zakładc.

Hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Wir da osobowo

WRc Z«. Ofiterów 
lererw y

W  niedzielę, dnia 3 grudnia, o  godz. 
f2.30 odbędz ie  się w W ilnie w  lokalu Zw. 
Oficerów Rezerwy wnoc, dom agający się 
wspólnej granicy polsko węgierskiej W iec 
zw ołuje kom itet złożony z  ciajrormait- 
szydi ugrupow ań.

Czarny kot
jednym  z najbaidzie j nieuzasadrionycK  

światopoglądów jest światopogląd magiczny. 
Ludzie o światopoglądzie magicznym u  
śmieszni. W yznają św iatopogląd magiczny*

Sąsiadka nasza m iaia p ijk n ą  czarną koł< 
kę o niezwykle pięknych oczach. Lubiliśm y 
ją, pragnęliśm y dostać od nie i kocięta. 
W krótce na  św ,at przyszły m łode, wzięliśmy 
dwa małe kołeczki. Ja nie lubię kotów  ale 
pan' Tusia mówiła, że czaroy kot, to sym bol 
szczęścia. Skoro szczęście przynosi, niechże 
będzie w annra tego jak najw ięcej. Kotkt 
wszystkim się podobały, ‘wszyscy sąsiedzi 
Zazdrościli ich nam.

Pc pewnym czarie oddaliśm y jednego 
kotka pańsłn -u A, Nie lub iłe„ . kotów , uw a­
lałem , że są  według pani T. uosobieniem  
pewnego, ścisłe określonego „szczęścia". 
Byłem nawetf law ooow olony, ze pom yliśm y 
się p rzynajm niej jednego koła. Kot, o-adany 
państwm A. szybko w yrastał, nasz zaś roz­
wijał się m am ie, był jakiś chory, litow ałem  
się nad nim  i w  końcu poJubiłem go. Kotek:. r 
ten dfla minie s ta ł się też symbolem. Tera* 
ńie luoHcm tyllko ko ta  państw a A., a on jak  
na złość mi w yrastał i z każdym  dniem był 
"oraz piękniejszy. Pani T. zam ieszkała tt 
państwa A. i koty  znów się połączyły. Jedy­
na istota żywa w tym układzie, k tó ra  sku­
piała ha sobie m ą sym patię, był m ały czarny 
kotek. Symbol nabierał konkretnej treści. 
Nie lubiłem  coraz m ocniej pięknego kota 
państwa A. Ile razy  przyszedłem do pani T, 
pieściłem małego kotka (choć kotów  nie lu-' 
bię), a  pędziłem tego drugiego. Pani T. mó­
wiła, że kotki te, to symbote szczęścia, sym­
bole miłości.

Dobrze, zgadzam  się. Ten mały (miły) 
kot-k  to..., a ter wielki (paskudnyJ, to.„ Z. 
Zdawało mi się, że każde kopniecie czarnego 
Kola będzie przykrością dla Z., nię zalow ai 
łein mu tedy kapniaKów, Za to  mały ko*ełi 
doznawał ode mnie pieszczot.

Pewnego razu zginął mały kotek.
Zm artwiłem  s4ę tym bardzo. Duży kot 

Jak na złość dobrze wyglądał i chodził bez­
czelnie paradu jąc  nn przed oczami, jaikby 
skazując jw ą  uprzyw ilejow aną pozycję- Ży­
czyłem mu jak  najgorzej. Pe-wneco razu 
szczęśliwiec ów został straszliw ie poparzony. 
Wieść o tym ucieszyła mię bardzo, życzy­
łem mn, żeby rnie yszedł z clioroby, p rzy ­
wiązywałem do Tego w ielkie znaczenie. 1

Kot wkrótce zdechł- Uczułem ulgę. Mój 
lym bol zginał, ale i tw ój też ł to tak strasz­
liwie (miałem na myśli Z.l

Z Zygmusiem w krótce się skończyła. 
Istotnie ko i sw oją egzystencją i h is to rią  ilu­
strow ał przebieg procesu psychicznego Te­
raz zdawało mi się, że znów mam pewne 
szanse. Pani T. wprawdzie znów przycho i 
wała jakiegoś kota. ale ten by ł brzydki, ta- 
ciasty. Nie obaw iałem  się go, choć nigdy 
go w spokojiu nie zostawiałem, jeśli kiedykoł 
wiek spotkałe-m go na schodach Wicrótce 
znał mię doskonale i na mój w idok umykai. 
Sm*ałem się z tego zadowolony.

I Pew nego razu spotkałem  na podw órku 
panią T. w tow arzystw ie młodego, niezna­
nego  mi pana, w łaśnie szli do teatru . Nie 
wiem dlaczego, ale opanował mię niepokój 
I wrogie uczucie do młodego człowieka. 
„To on“ — pomyślałem.

Poszedłem razem  z nimi do teatru. Po 
teatrze obaj odprow adziliśm y panią T do 
domu, Księżyc jasno święcił, lampy uliczne 
oświetlały w yraźnie stos desek, złożony na 
Łiodkiu ulicy. Pełno tu  było gruzu, rozko­
pów, kam ieni. W znoszono nowe budowle, 
płoty, ulice, właśnie przed je j domem. Za­
trzym aliśm y się pod bram ą. W zrrk  mój 
pad ł na stos desek... zadrżałem . Na tle jas­
nego nieba po stosie desek przem ykał się 
miękkimi rucham i czarny kot. Nowy, h yid- 
nak ten sam nieśmiertelny symbol.

„Pendant Ja nunt tous ł es chata suut 
no irs“.

— Może nie czarny błysnę!” n a d iie jr . 
W ytężyłem wzrok, k o t wkroczył w krąg 
św iatła la ta rn i, — ujrzałem  w yraźnie lśnią­
cą, czarno sierść.

W iedziałem , co to  znaczy ToisrełL
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Zjazdy Powiatowo
związku Nauczycielstwa Po*< kiego

Zjazdy Pow iatow e ZNP dla zor­
ganizow anego nauczycielstw a są prze 
glątlem organizacyjnego doroLku 
oraz terenu  gdzie k rysta lizu ją  się i 
k szta łtu ją  opinie, poglądy na sp ra ­
wy zawodowe, pedagogiczne, spolecz 
ne, ku ltu ra lne  U czestniczą w nich 
zazwyczaj przedstaw iciele Zarządu 
O kręgu i czasem Z arządu Głównego 
Z YP, Za pom ocą zjazdów utrzym uje 
się łączność m iędzy nadrzędnym i ko ­
m órkam i organizacji a nauczycielst­
wem p racu jącym  w najodleglejszych 
ośrodkach naszych Ziem. Po zatem 
i jazdy te stanów  ą n iem ałą a trakc ję  
tow arzysko-kułburalną dla nauczyciel 
stwa.

W  dniach 20— 27 uib. m odbyły 
się Zjazdy Pow iatow e w: Święcia 
nach, S toipcach, M ołodecznie, Osz- 
mianie, Suw ałkach, B aranow iczach, 
W ołożyme. W  Zjeździe w Święcia 
nbch uczestniczy li: prezes Zarządu
Głównego ZNP p N o w ic k i Zygmunt 
i prezes O kręgu W ileńskiego p. Bal- 
cerak. W  Zjeździe w Mołodecznie 
b ra ł udział p. d r  Tózef piw owar —  
przew. W ydziału O brony P raw nej 
Okręgu w O szm ianie i B aranow i­
czach —  p. Owczynnik Bronisław — 
p_rzew. W ydziału P racy  Społecznej 
O kręgu, w Nieświeżu, W ołożynie i 
Suw ałkach —  p. L. Radziwanowskl—  
w iceprezes Okręgu. Na w szysłkob  
zjazdach omawiairo zagadnienia, zwią 
zane z ruchem  zawodowym  w P o ls­
ce, cele i ideały, przyśw iecające w 
pracy  pedagogicznej, społecznej i kul 
lu ra ln e j ZNP, zagadnienia związane 
z k sz ta łtow anym  saę psychiki zorga­
nizowanego nauczycielstw a akcję 
ZNP w k ie ru n k u 'p o p raw y  bytu  m a­
terialnego (ustaw odaw stwo uposaże­
niowe, sam opom oc). Szczegółowo o- 
m aw iano w spółpracę z organizacjam i 
społecznym i o ideologii pokrew nej 
ZNP. kw estię realizacji w pracy za­
wodowej i społecznej postu latu  obron 
ności państw a, spraw y sam orządow e

l zagadnienie prasy. Po refera tach  na 
wszystkich zjazdach odbyły się szcze 
golowe dyskusje.

D yskusje te stanow ią doskonałą 
konfrontację  celów i ideałów, głoszo­
nych przez ZNP z rzeczywistością. 
Wy powiedzi nauczycieli z terenu 
stw ierdziły, że m iędzy „dołam i'1 a 
kom órkam i nadrzędnym i ZNP p an u ­
je harm onia i w spółpraca.

W e w nioskach i uchw ałach, wy­
niesionych na zjazdach- na pierw szy 
plan w ysuw ają się spraw y zawodo­
we, pedagogiczne, kw estie zw iązane 
z uposażeniem  nauczycielstw a (doda­
tek nauczycielski m ieszkaniow y, upo 
sażenie zasadnicze), opieką lekarską.

życiem ku ltu ralnym  nauczycielstwa.
P raw ie na wszystkich zjazdach 

były zorganizow ane okolicznościowe 
wieczornice tow arzyskie.

Tegoroczne Zjazdy Pow iatow e — 
jeszcze nie skoczone —  w n iek tó ­
rych pow iatach były „zamknięte*1 t 
zn odbywały się w  gronie ściśle n au ­
czycielskim  bez zaproszonych gości.

Na Z jazdy Pow iatow e „otwarte** 
byli zaproszeni przedstaw iciele władz 
szkolnych, adm inistracyjnych  i pr^.ed 
slawiciele społeczeństwa.

Do końca roku bieżącego odbędą 
się zjazdy we w szystkich pow iatach 
woj. wileńskiego, now ogródzkiego 5 
4 pow iatach woj. białostockiego.

Bułami id, Jugosławia, Grecja 
i... antałki gwazoK«we

1 Bułgarii, Jugosław ią i G recją ściślej
szą a milę znajomość zawrze m łodzież 
za pośrednictw em  ostatn iego, czternaste­
go  numeru „Płomyka".

Na jego  „krajoznawczą" treść skła­
dają »ię artykuły, w iersze i reportaże: 
„Bułgaria", „Janczar i piękna D ragana", 
„W  Dubrowniku", „Grecja'*, „Pomniki 
Grecji"...

Ilustracje dob rane  bardzo trafnie...
Dla m łodszych i najm łodszych, oczy­

w iście, „P ło m /C K * " . C zternasty  num er 
zaw iera an io łk i i gw iazdki d o  w ycięcia 
i w ykorzysrania przy  urządzan.-u choinki.

A le n ie  sam ym  w ycinaniem  d z iec i ży­
ją. C hętn ie  p rz e c z ,ta ją  op o w iad ań  e  „Jak 
gó ia iczyk  Kubuś z halnym  wiadrem roz­
m aw iał", „H isto rię  b a łw a i.k a -śn ieg o w eg o  
p an k a"  —  d o w :ed zą  się o  tein , „Jak lisek 
p o z n a ł się z e  syiiegiem " i w ie le  innych 
ciekaw ycn rzeczy.

jh.
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„Peifcom“  komunistów z Suwałk
§ * * i  ł a w a * *  o « N s r r ż o i » ^ t f i

Sąd Apelacyjny w  Witoie skazał uniewinnionego w  p ie r w ­
szej instancji na 10 lat wlezienia

Na ia-w-e oskarżonych  Sądu A oeiacy j ■ 
n e g n  w  W ilnie zasiad ł w czoraj in conpo- 
re „ re jso m "  (re jo n o w y  kom itet) korci m is ­
iów  z Suw ałk.

Oskarżeni, jak wynika akłu oskarżę

Teatr Lutnia

ffADRIENNE"
Na sobotniej prem ierze ujrzała pu ­

bliczność wileńska 50 raz pierwszy wy­
sławioną w Lutni opere tkę pod  tym ty ■ 
tułem. Fabuła jej osnuła jest na słynnym 
dram acie Scribe'a. Librecista —  Oskar Fe 
liks —  wykroił z maitepału «wego po 
przednika i pierw ow zoru parne  najbar­
dziej nada.,ące się d o  widowiska ooere t- 
kow ego, rezygnując z wierności historycz 
nej i jej łragicznycn konfliktów, na rzecz 
banału  i sytuacyj n ew ybrednie kom cz- 
nyoh, konstruując w ten sposób typow e 
w swe, przeciętności (an 1 mniej an. b a r­
dziej zg aone) 11 .retro  operetkow e. Po­
znaliśmy je w pulskiej adaotacji Jerzego  
W aklena, który —  jak orzypuazczair —  
współ działał tak ie w kierunku pew nych 
atman To też przy ocenie tekstu trudno 
jest rozgraniczyć wkiad tych dwuoh osó* ; 
nie sposó tez okreśiJić p o d  czyjm ad re ­
sem zgiosić pretensje co d o  niew ybred- 
ności słownictwa („cholery ', „d iab ły" by 

i niewyszukanych dowc ipów. 
Z łożyło się to  w sumie na nieciekawą 
atm osferę w jakiej się toczy akcja, nie 
uzasadnioną dosłatecz-ve ra w e ł przy dę- 
żeniu d o  stw orzeria ko'orv+u lokalnego 
i autentyzmu historycznego

Tyłe o łrbrecie. M uzykę skom pono­
w ał W alter W. G oetze. Chcąc po krótce 
scharjkteryzow ać je j walory, trzeba po ­
wiedzieć, iż cecnuje G ee tze g o  niezbyt 
wyraźnie zaznaczo  »a dążność d o  nowa­
torstwa ,lam om zacy jnego , próby w zbo 
gacrn ra  głów nej tazy muzycznej przez 
wplecenie motywów poooczinyoh. Arie 
i duety skomp onowane są w całość z 
myślą o łym by nie rozsadziły proporcjo 
na'ności budow y. Dyrygował M. Kocha­
nowski, przezwy cięzajęc ooór przycięz- 
kiej orkiestry i nastrój tremy nieodłączny 
od  prem iery wyrażający się w n ieuzasad­
nionej tendencj d o  rorw iekania lem pe 
muzycznego i akcji.

Rolę tytułową k erow ała J. Kulczycka. 
Z daje  się być rzeczą pew ną, iz artystka 
jest n r  d _odze do dalszego i sta łego  roz­
woju sw ego talentu. Stworzyła w tej oce - 
retce m ie lą c ą  się gamę nastro :ów wyzy­
skując możliwości zaw adę w  jej roli słyń 
nej aktorki, ,aka była A drienne l ecouv 
reur Na sfiecjalne, podkreśleń e  zasługu­
je jej sukces w II akcie (ouet z M aury­
cym). Jesł ło zresztą osiągnięcie w spólne 
artystów i reżyserii W Rychterr, Stworzo­
no fu rzecz n :ezoiiernie pociągająca rów ­
n ie j pod  w zględem  kolorystycznym. Smia 
ie po łączenie barw  w stylowym stroju 
Adir ertne, um iejętne ośw ietlenie d a ło  
udaną wizję ozyw.onej grupy saskiej por 
celanv. S u b tan a  interprełacja muzyczna 
'harm on zow are  ruchy obo jga wykonaw­

ców (Kulczycka, Rychter) złożyły się na 
mom ent najlepszy ca łego  widowiska, mo 
ment, który warf jest widzenia i słysze­
nia.

Maurycy Saski w wykonaniu \V. Rych- 
ttra  oył dyskretny w swej grze; jest to 
Śpiewak o oew nei kulturze a niezbyt 
giętkim głosie. Dał kreację na poziom ie. 
Niewdzięczną rolę ordynarnej Anny Iwa- 
nówny kreow ała B. Haknirska ze zwykłą 
sobie pew nością i sw obodą śpiew aczy 
Poceiszną figurę ba'efmistrza F leury 'ego 
sfworzył K. Wyrwicz Wichrowski z wdzię­
kiem nucąc piosenki (n ie w ym agało to 
głosu) i wykonując nieskom plikowane pas 
baletow e. K. Chorzewski, —  jako typ zau­
fanego służącego rosyjskiego —  walczył 
z przesadą w interpretacji swej roli, którą 
reżyseria mu podsunęła.

Nie udźw ignął ciężaru roli Sz. Detkow 
ski —  przerastała jego bardzo  skromne 
możliwości. August M ocny w wykonaniu 
W Szczawińskiego w ypadł b iado , ep izo ­
dyczną rolkę miał Brusikiewicz.

Sceny zbiorow e były typow e w swej 
pntsciętności, czy też przeciętne w swej 
tvpowoścI.

Nie zapom niano o balecie, który zy- 
skat sobie poklask widzów W z:ęli w nim 
udział ulubieńcy publ.czności: prim abale­
rina M. Mar+ówne i baletmisirz J. Ciesiel­
ski. Bal dworski w ypadł wizualnie bar­
dzo dobrze , ale zdaje się, że p o d  w zglę­
dem  inwencji —  jesł synteza niezbyt ory­
ginalną tego , cośmy już poprzedn io  wi­
dzieli niejednokrotnie.

Na zansończen.e parę siow o dekorac­
jach K. G rajew skiego. Jeśli z oprew ą ak 
tu II Dogodził nas duet A drienne i Mam 
r /ca g o , łc  zabrakło tego  m om entu dia 
akłu III zwłaszcza. W iemy, że to  pa łac  
króla saskiego w  Dreźnie, ale jakoś nie 
zn ć na m ir ani sp lendoru krć łewskiego, 
ani kultury wynikającej z tradycji. Można 
by przyjąć, i e  nieciekaw a stylizacja p a ła ­
cu władczyni ke-iandzkiej (w akcie I) ma 
n°w ne uzasadnienie w łym wtaśm e tak­
cie, że  to  rezydencja drob te g o  w ładcy 
rezydencja, o której słyszymy ze  sceny, 
i e  jesł brzydka. Ale czyż nie należało 
skonłrasTówać w łaśnie d la teg o  patacu  
drezdei skiego? Zyskałby na tym meza 
przeczenie akf III, klóry jest w  konstrukcji 
libretta najsłabszy.

Reasum ując to, co się wyżej pow ie­
działo: pomim o pew nych credoc.ągm ęć, 
jest Adi enne dzięki włożonej' w nia pra­
cy i rzetelnych starań g o d n a  widzenia. 
Należy też zacnęcać wszystkich do  obej­
rzenia tego  widowiska.

hhk.

P o le g li  n=3 D o sfe rrm k u , w  o f ia r n e 1 s łu ł f t f e  R z e r ? y o o s o o l3 łe ]
W  dniu  2S listopada br. odbył su* w Cieszynie po g rzeb  żołnierzy polskich ś. p. 
Stanisława M lekodaja i b . p . Ozjasza Sto cha, poległycn na posterunku, przy zaj­
mowaniu przez wojska polskie rejonu C raedcldego , podczas utarczki z woj­

skiem c reskim.

Dekoracja przez d o w ódcę  sam odzielnej jru p y  operacyjnej „Śląsk gen. Boctnow- 
skisgo trumny ze zwrłokanni ś. p . AAIekodaja krzyżem zasługi za dzietność.

ma, prowadzili na terenie Suwatk- oraz 
pow iatu suwalskiego, ożywioną działal­
ność komunistyczną. Przenikali cni do 
związKÓw zawodowych., inspirowali straj­
ki itd. Policja suwalska miała ich na oku 
od dłuższego czasu lecz wywrotowcy 
działali bardzo  ostrożnie. W ówczas wy­
delegow ano konfidenta, który potrafił 
przedostać się do  rejkomu i zdem r sko- 
wać jego działaczy. Policja zlikwidowała 
całą organ.zację, zaś Sąd O kręgowy ske> 
lat: J. K rasnopolskiego na 15 lat więzie­
nia, R Lenczewskiego i A. G arbarskiego 
na 10 fal w ięzienia każdego, Lejbę Frid- 
lendera, L. Zaborow skiego i Judeia Ben- 
dorajfisa na 6 lat każdego oraz S. Ma- 
riam polskiego na 2 lafa. G edalia Fridlen- 
der zosfał uniewiniony.

O d fego wyroku odw ołali się dc wi­
leńskiego Sądu A pelacyjnego zaiówno 
wszyesy skazan,. jak i p rokurałor, który 
dom agał się uchylenia uniew iniającego 
wyroku w stosunku do G edalii Fridlen- 
dera.

W czoraj Sąd A pelac/jny  w Wilnie za­
twierdzi t wyrok pierwszej instancji w ca­
łej rozciągłości w stosunku d o  wszystkich 
skazanych, uchylając jednocześnie wyrok 
Sądu O kręgow ego  w sfosnmku d o  G eaalii 
F rd le ndera, k tórego Sąd A oelacyjny ska­
zał na 10 lal, W -
m tt&sr#**- ■

Fragm ent konduktu p o g .zeb o w eg c b. p. O zjasza Storcna w honorow ej asysc!e.

Pryszczyce na terenie pow. oszni-ijńskiepo
zwalczona

Dzięki en e ig iczn e j akcji, p ryszczyca, 
panu jąca  na  te re n ie  pow . o szm :a ń sk 'tg c  
w e wsi R udnia, zosta ła  z łokalizow ana. 
a ostatn io  s tw ierdzono  z u p e łn e  jej wy-

g aśr 'ęc ie . Epidemia, która ob ję ła  6 za­
g ród, trwałe lyłko w okresie o d  2 do  28 
Ust-opadc rb.

D w a  nieszczęśliwe wypadki
JsSen uczeń złamnł nnpe, drusi— fĘfeę

Yrczore) zanotowano w Wilnie dwa 
nteizczęśfiwe wypadki W szkołę po­
wszechne] przy ulicy Osliobramskiej 27 
spadł ze schrdOw 14-letnF uczeń Włodzi­
mierz Jurewicz (Lwowska 24), który do- 
™ ł złamania nogi Pogotowie przewio­
zło go do szpitala.

if  letn Aniom Grz das również 
uczeń (Trt»ała 43] został przyciśnięty

1 'fD  C 7 ,  :-K“iiy fT iłW f4/tS fcZi ;l> y iiA u®
Szampon Czarna głów V
^ t w w « t p a . m  m e  - a& ca/rc& rrŁ  ‘
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Piarwszorrcdny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

Wybuchnie strajk w  fabrykach cukierków ?
W wileńskich fabrykach cukierków 

wynikł zatarg między robotnikami, a wła- 
ścflelami fabryk. Chodzi o podpisanie no­
wej umowy zbiorowe). W sprawie lej od­
było się wczoraj ogólne zebranie robot­
ników. W najbliższy piątek Insoektorat

Pracy podejmie próbę polubownego zWk 
widowa:tia z< targu. O ile jednak właścl- 
c V e  tabryk ukażą się nieustępliwi — ro­
botnicy zaecydowanl są proklamować po 
wszech ty strajk, który obelmie kilkaset 
robotników.

przez samochód do drzewa. Chłopiec 
złamał rękę. Pogotowie po udzielenie mu 
p'erwszej pomocy skierowała go do sipi- 
łafa. (c).

Z b i ó r k a  a ?  g w i a z d k ą  
a(a dzieci

W  z b łó re t  n a  „ G w ia -d k ę "  tHs d r ie r i  bez 
rr b o ta j-c h  n h t '  'e z m a  u d z ia łu  z a w o d o w i t w e  
starze.

Z puszkam i n i  ulire wv}dą ■» medŁietę 
4 grudnia najw jżsi dostujnicy państwow i 
i społeczni cilM rkowie organizacyj koniba- 
tancliich, pracowniczych, zawodowych i aka 
demickich, jednym słowem przedstawiciele 
wszystkich zorganizowanych sfer społeczeń­
stwa.

Obowiązkiem ogółu będzie lfr tym dniu 
złożyć najskrom niejszy choćby datek do pu­
szek. Cel — „gw iazdka" dla dzieci berrobot 
nych — jest niew ątpliw ie h iis t i „aódenm

OD ADMINISTRACJI. 
Prosimy upr/ejm ie PP. Preuuoie- 

1 morów o opłacenie prenumeraty u
m-c grudzień i zaległości.

Na zł.
Imię, nazwisko I adres w|

Nr. rozrachunku: 1.

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł. i
złote stówami!

O dbiorca:

K ur jer W ileński
ul. Biskupa B andurskiego 4

Poczta: Wilno I
Nr. rozrachunku: 1.

Nr. wpłat]

(p o d p is  p rzy jm u ją c e g o )

DOWÓD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Odbiorca

. K L R J E R  W I L E Ń S K I *
Wilno, biskupa Bandurskiego 4.

Nr. rozrachunku: 1.

Nr. w płaty------

(p o d p is  p rz y jm u ją c e g o )

Blankiet przekazu rozrachunkowego można również nabyć w kążdej agencji pocztowej za cenę 1 gr.

/
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Posiedzenie 
Wileńskiej Rady Wojewódzkiej
30 bm. w sali konferencyjnej Urzę­

du W ojewódzkiego odbyło się dorocz­
ne posiedzenie W ileńskiej Rady W oje 
wódzkiej pod przewodnictwem  wice­
wojewody Józefa Rakowskiego.

Po zagajeniu wicewojewoda Rako­
wski wezwał zebranych do uczczenia 
przez pow stanie pamięci zm arłego 
przed trzem a dniam i członka Rady 
W o jew ó d zK ie j ś. p . M ariana Prewysz 
Kwinto, reprezentującego powiat bra- 
sławski, po czym odebrał przyrzecze­
nie od nowoobranego członka Rady 
W ojewódzkiej z pow iatu postawskie- 
go Jan a  Dłużniewskiego.

Protokół posiedzenia Rady W oje­
wódzkiej z dnia 14.XII. 1937 r. Rada 
przyjęła bez zastrzeżeń.

Nad spraw ozdaniem  wojewody o 
ogólnym stanie województwa i dzia­
łalności adm inistracji państw owej za 
rok 1937/38 wywiązała się długa dy­
skusja. Szczegółowych wyjaśnień u- 
dzielali członkom  Rady wicewojewo­
da O T az naczelnicy poszczególnych 
w ydziałów Urzędu W ojew ódzkiego i 
kierownicy urzędów niezespolonycłil' 
Ponadto  przedstawiciele sam orządu 
gospodarczego inform ow ali z zakresu 
Izb Przem ysłow o H andlow ej, Rolni­
czej i Rzemieślniczej.

W  końcu R ada W ojewódzka po­
wzięła szereg wniosków, m in. w spra 
wie 1) obostrzenia karalności za de­
fraudacje leśne, zwłaszcza w stosun­

ku do recydywistów, 2) konieczności 
przestrzegania nadal zasady oszczęd­
nościowej i nierozbudowywania bu ­
dżetów sam orządowych, 3) nasilenia 
walki z jaglicą i kiłą, 4) oględnego lik 
w idowania m leczarń rejonow ych w 
związku z organizacją m leczarń oŁ rę- 
gowych, 5) likwidacji, w granicach 
możh wości, starych wagonów typu ro 
syjskiego, używ anych jeszcze w ruchu 
pasażerskim , zwłaszcza na dłuzszycn 
odcinkach kom unikacji, 6) konieczno 
ści okazania .pomocy finansow ej gm i­
nom, na które w roku budżetow ym  
1939/40 przejdz ic ustawowo obowią­
zek u trzym ania szkół dokształcają­
cych zawodowych. W reszcie W ileń­
ska Rada W ojewódzka uchw aliła p ro ­
sić wojewodę o przedstawienie czyn­
nikom  m iarodajnym  opinii Rady W o­
jewódzkiej w  spraw ie konieczności 
przeprow adzenia ustaw y o niepodziel­
ności gospodarstw  rolnych.

POKOJE
TflN.E CZYSTE I CICHE  
W H O T E L U  R 0 7 A L

W a r titw i Chmielna II
Ola pp. czytelników „Kurjeia WII* ósk “ 
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Na łerenie stoczni warsztatów Marynarki Vvojannej w G dyni, zosłal spuszczony na 
w odę pływ ający dok , o nośności 5 tysięcy łon. Na zdięciu —  w odow anie doiku.

V-/lino w zasięgu cfiorób zakaźnych
Grypa, tyfus brzuszny i Heine Medina

U biegły  tydzień minął pod  znakiem 
wzrostu zasłabnięć na choroby zakaźne. 
P rzede wszystkim zanorow ać należy za­
straszający wzrósł zachorow ań na grypę. 
Przyjęły on e  charakter epidem iczny. Cho- 
rry przew ażnie kurują się domowym spo­
sobem , lub zwracając się po  porady  do  
Iwkarzy prywatnych.

Jak obliczają na g rypę choruje obec­

nie w cięższej lub lżejszej formie —  oko­
ło 1.000 osób.

Z kolei zanotow ać należy również 
pow rót fali tyfusu brzusznego. W  ub ieg­
łym tygodniu zanotow ano 8 nowych wy­
padków , podczas, gdy w tygodniach po­
przednich notow ano 1— 2 wypadki.

Również naw ieazila Wilno rzadka u 
nas i ciężka choroba dzieci tzw. Hema

Mediria, W  ty g o d iiu  ubiegłym  zanoto­
wano 2 w ypadki.

Z innych chorób zakaźnych: płonica
—  5; błonica —  4; odra —  13; róża — 
4 (zgony 2); krztusiec —  2 (zgon 1); 
gruźlica —  9 (zgonów  7); śv,inka —  2; 
ospów ka —  2.

O gółem  chorow ało  51 osób. Zmar­
ło  10

Ma Zwierzyńcu kwitną róże
Sensacja ul. Szeszkińskiej

W ielką sensację wśród mieszkańców 
Zwierzyn a w yw ołało niezw ykłe w okre­
sie późnej jesieni zjawisko. M ianowicie w 
pose.,; nr 6 przy ul. Szyszkińskiej zakwitły 
po  raz drugi roże. Niezwykły len  fakt wy 
wołał ogrom ne zainteresow anie okolicz­

nych mieszkańców, kłórzy Humnie przy­
chodzą przekonać się, czy aby  ruie jesł 
lo tylko zwykły wymysł. W  istocie fuż 
przed p łotem  kwitną w najlepsze dw ie 
róże, Na innych krzakach w idoczne są 
świeże pączki. W łaścicielka dom u p. W ojt

kieiwiczowa irrtormuje, że d o  niedawna, 
mimo pada jącego  przed  kilku dniami pier 
w szego śniegu, kwitło około  10 róż. 
O becn ie  pozostały  już tylko dw ie. Jak 
opow iada właścicielki* dom u w nocy ukra 
dziono kilka kwitnących róż.

TEATR I MUZYKI
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

—  „Marłella" w Teatrze na Pohulance!
D iii, w czwŁrtek dn. 1 grudnia o godz. 20 
ciesząca się niesłabnącym  powodzeniem sztu 
ka Keiłh W inter „Marlella" w reżyserii dyr 
Kielamowskiego. Cała prasa pooitreśla z uz 
naniem  praw dziw ie mistrzowską grę zespo­
łu, stw arzającego w tej sztuce szereg św iet­
nych k i cacy j.

—  „Sędzia z  Zalanie!" —  uajL.lższą pre­
mie! ą Teatru Miejskiego! W pełnych p ró ­
bach w T eatrze na Pohulance, jedna z naj 
lepszych kom edyj nieśmiertelnego C aldero­
na „SęozU. z Zalamel" w reżyserii dyr. Kie- 
lanowskiego. Będzie to pierwsze stylowe wi­
dowisko w tym  sezonie. Komedia Calderona 
natęży do wiecznie żywych sztuk, opartych 
na klasycznych w zorach kom edii dalTarte, 
wywodzących sw ój rodowód jeszcze z kome 
dyj greckich, a pow tarzających się we 
wszystkich kom ediach całego św iata od Mo­
liera począwszy a na wielkim Fredrze skoń 
czywszy. Komiczne postacie żołnierza sama- 
cnw ała, chełpliwego Don Kichota oraz jeg t 
wiernego giermka, barw ne tło życia hiszpać 
skiego, tańce, piosenki — wszystko to złoży 
się na całość wesołego widowiska podanego 
w kolorow ej op ia  wie kostium ow ej i dek ora 
cyjnej. Tytułow ą rolę kreuje ulubieniec pub 
Iiczności w ileńskiej Leon W ołłejko. Orygi­
nalną muzyicę na m otywach hiszpańskich 
skom ponował prof, Szeligowski.

— Występ świetnej pianistki Agi Jambor 
w Teatrze na Pohulance! 5 grudnia o godz 
20 wystąpi z konceTtem  światowej stawy pia 
nistka Agi Janmor — laureatka ostatniego 
konkursu  Chopinowskiego, odbyw ająca ober 
nie tryum falne toru-nće po Europie. Ceny od 
75 gr do 4.50 W. Bilety do nabycia w Biurze 
Podróży „Orbis".

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

—  Występy J. Kulczyckiej. — Ceny pre 
pagandowe. —  „Krysia leśniczanka". —
Dziś Jan ina Kulczycka w ystąpi w swej ulu- 

, b ionej roli w operetce „Krysia leśniczanka". 
Ceny propagandowe.

— „A drienne". O statnia prem ie-1 p rzy j­
mow anej z wielkim aplauzem  operetki 
„A drienne" pow tórzona będzie ju tro . J. Kul­
czycka i B. H aknirska tworzą w niej w spa­
niałe kreacje.

—  „Ogniem 1 mleczem" dla szkół. — 
W  niedzielę o g. 12.15 grane będzie wido- 
wisiko w  8 obrazach według powieści II 
Sienkiewicza ,-Ogniem 1 mieczem".

—  Dwa wic izory baletowe T Wysockiej 
Słynna tancerka T atiana W ysocka zorgani 
zowała t&urnće po większych m iastach Pol­
ski ze stałym  swym zespołem składającym  
się z 12 osób. W W ilnie w T eatrze „Lutnia" 
daje dwa wieczory baletow e 6 i 7 grudnia 
o bogatym  program ie.

Deficyt 3 tysięcy pokrylą oficerowie
W.K.S. Smfeły

Piłkarze WKS Śmiały tegoroczny se ­
zon zakończyli deficytem  3.000 zł. M e­
cze ligow e i wyjazdy, zw iązane z tymi 
rozgrywkami, chociaż budziły  jak na sto­
sunki wileńskie zdaw ało się rekordow e 
zaciekawienie, kasow e nie w ypadły po ­
myślnie. Deficyt po  K ryty  zostanie przez 
Korpus Oficerski i p rzez podoficerów

Garnizonu W ileńskiego kfórzy postano­
wili dobrow olnie opodatkow ać się w wy 
j oko ści 2 zł m iesięcznie. W  łen sposób 
pokryty zostanie całkow icie deficyt sel cji 
piłkarskiej WKS Śmigły, Podkreślić trze­
ba wyjątkowo przychylne uslosunikowanle 
się p p  oficerów  i poaoficerow  G arnizo­
nu W ileńskiego d c  piłki nożnej.

Wioiiarze W.K.S. Sm gty z Z. Wterszyłłą 
b erą się do treningu zimowegi*

Z daje się, 'że  już całkow icie zlikwi­
dow ano przykry Konflikt między kierów 
nictwem WKS Smiigły a wioślarzami tego  
klubu. N ieporozum ienie p o le ca ło  p rzede 
wsz/słkitn na wzajemnych ambicyjikach 
I przewrażliwieniu. W  najbliższym czasie 
rozpoczną się w zimowym basenie krytym 
treningi osady olimpijskiej WKS Śmigły.

Treningi prow adzić b ęd z ie  Zygmunt Wlep 
szyłło. WKS Śmigły zapewnił pozostanie 
w klubie: Zaw adzkiego, Kedla, Karwac­
kiego i innych. W  sezonie letriiirt stara­
niem W ierszyłły zorganizow any ma być 
w pobliżu W ilna w jednym z majątków 
oboz kor.dycyjny nad  jeziorem .

0  dwie saie wzbogacił się Ośrodek W. F.
Po dłuższych staraniach udało  się Oś­

rodkowi WF uzyskać dw ie dodatkow e sa­
le do  prow adzen:a gimnastyki i suchej 
zparwy przed sezonem  spodów  zimo­
wych O środek mieszczący się w W ilnie

przy ul. Ludwisarskiej 4 mieć będizie eks 
pozy+urę przy placu Św. Ignacego. W  
gmaabu iyim są dw ie ogrom ne sale, które 
dosKonale nataawać się b ęd ą  d o  organi­
zowania naw ef m eczów  gier spo rio w y h .

kowe Shzuawki w Wilnie
W  nadchodząc/m  sezonie łyżwiarskim 

obok ślizgawek na placu Łukiskim i w 
Paiku Sportowym, wylany ma być teren 
boiska sportow ego na Pióromoncie. Po­
nadto  pow staną jeszcze ślizgawki przy

Kolejowej 19 i orzy nowu wybudowanym 
dom c pracowników miejskich na AnfoKo- 
lu. Słowem mieć będziem y około 5 śliz­
gawek, co  w zupełności jak na stosunki 
wileńskie powinno wystarczyć.

Ciekawe koitKtirsy dia dzieci
Staraniem SeKcji W ychowania O byw a­

telskiego i P ropagandow ej M iejskiego Ko 
m:te tu  WF i PW w W ilnie organizow ane 
będą w  czasie sezonu zim ow ego liczne 
Imprezy zabaw o w o-propagaridOwe na po 
pularnej ślizgawce miejskiej. P rzede wszys

tkim uwaga zwrócona zostanie na d iie -  
ci. M iędzy innymi zostanie zo.ganłzowa- 
ny konkurs na najgustowniej ub rane spor­
tow e dziecko. Z apew ne konkurs ten zain­
teresuje n ie  tylko dzłeci, Jecz p rzede 
wszystkim rodziców.

Narciarce bez przewodniczących
W  łon ie zarządu W ileńskiego Oki. ( 

Zw, Narciarskiego zajdzie szereg pow aż­
nych zmian,. Z grona działaczy narciarst­
wa wileńskiego ubyło trzech znanych nar­
ciarzy: pik Janicki, L płk Krzyzanowiki
I p łk  Hertel. Trzej ci panow ie pułkownicy 
wyjechali z W ilna w  związku z przen ie­
sieniami służbowymi. Ostatnio prezesem

narciarzy wileńskich był p łk  Krzyżanow­
ski. Natomiast p rzed  rok.em przez d łu ż ­
szy czas prezesem  związku okręgow ego 
był z /Ju ż o n y  działacz płk Janicki. W y­
jazd poprzednich  p iezesów  z W ilna osła­
bi znacznie działalność związku n a r c i a r ­

skiego w Wilnie, które d e  facto reprezen­
tuje narciarstwo nizinne.

Boitserzy wileńscy walczyć będą 
w Inowrocławiu

Bokserzy RKS „Elektrit" w najbliższą 
niedzielę rozegrają kolejny mecz o dru­
żynow e mistrzostwo Polsk'. M ecz tym ra- 
Lem o d będz ie  s.ę w Inowrocławiu z m iej­
scową G oplanią. W ilnianie walczyć b ęd ą  
w następującym składzie: Lendzin, Łuik- 
ittin, Kulesza, Malinowski, Bory-, Ih to n ,
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Polakow i Blum. Jako kierownicy jadą tre­
ner M otorski i prezes Ghalaj. Wilnianie 
w Inowrocławiu zapew ne przegrają, gdyż 
G oplania jesł bardziej wyrównaną druży­
ną. M ogą być również riespodzianki jak 
chociażby w postaci tej, która wynikła 
w czasie meczu z IKP.

Przypominamy w łaśnie, że pierwszy 
mecz o  drużynow e mistrzostwo Polski 
Elektnr potrafił zakończyć z IKP z Łodzi 
zwycięsko 9:7. Liczyć można w Inowroc­
ławiu na zwycięstwa: raprezenłanła Pol­
ski Lendzłna, M alinowskiego, Unfona 
i ew entualnie Borysa.

jonas Marcinkevlczius
Przełożył 

Władysław Abramowicz

T i L E N T
I.

„P iękna L itw a“ w ydrukow ała opo­
w iadanie W alemima .D om lnajhsa p t 
„Złote łoże". O godzinie 7 ra- o Wa- 
lentinas d rep ta ł już przy kam ienicy, 
zaglądając do okien redakcji Topniał 
śnieg. Ze starych, w ykrzyw ionych 
pantofli wyłaziły nagie pal -e, gdyż 
Spiesząc przez m iejski ogród prze­
deptał nici, k tórym i przym ocow ał w 
dom u odpadające zelówki. Z im na n.e 
czuł. D otykając palcam i m okrego 
cem entu, odnosił wrażenie, że stąpa 
po m iękkim  dyw anie. Żeby tylko prę 
dzej otworzyli redakcję. T rzykrotnie 
podliczał w iersze „Złotego łoża": 450. 
Jeśli zapłacą za v ersz po 10 centów 
— będzie 45 litów. Jeszcze zostanie 
dla gospodyni za potrój i na jak s 
czas na życie. P raw da, bielizna też 
potrzebna. Kołnierz praw ie się nie 
trzym a na szyi. Z tym jednak  można 
pbczekać. N ikt nie widzi. W y d a ł prze 
cież „Gwiaździstą noc", „Głos miło 
ści" i rozm ow ę z dorożkarzem . Z ty di 
trzech kaw ałków , choć jeden, ale pój 
dzin

Mimo przechodziły dwie artystk  
Zapachniało. W alentinas podniósł 
oczy na icli tw arze i nagle, praw ą 
nogą p rzykry ł sterczące palce lewej

O m ało się nie przew rócił. Artystki 
obejrzały się zdziwione. Palce u nóg 
nie daw ały znaku życia, nie bolały 
Zawstydzony W aletinus wbiegł na 
drugie piętro klatiei schodow ej i oparł 
się o drzwi redakcji. Tu bydo cieplej. 
Gruby podłużny papier, na  k tó rym  
widniały duże czerwone i czarne li­
tery redakcji i adm ini itracji „Piek 
nej L itw y", zabryzgany był a tram en­
tem  oraz w ym azany najprzeróż­
niejszym i hasłam i. W alemtinus za 
pom niał o zm arzniętych nogach. P a­
trzał na ten papier, czując w sobie 
wzmożone bicie serca. Oto dom, z 
którego na cały k ra j wychodzi sztu­
ka i m ądrość życiowa ludzkości. Szył 
dzik m izerny, zniszczony, jak  u b ra ­
nie filozofa. W szakże czci się tu  nie 
ubranie, lecz żywego człowieka, wiel­
kość jego ducha, talent.

O powiadanie, „Złote łoże" podo­
bało się i sam em u autorow i. Utwór 
ten pisał przez trzy noce, gdyż w 
dzień nio mógł. Gospodyni z zaka­
sanym i rękaw am i kłóciła się, wrzesz­
czała, aby nie gwizdał lub wydalił się 
z m ieszkania. W noweli tej W alen­
tinas przedstaw ił litew ską mieszczan 
kę, zadow oloną z wszystkiego. Leżąc 
w dębowym łóżku z firm y Landnia-
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Czwartek

Dziś: Natalii M. 
Jutro: Bibanny P.

Wschód słońca — g 7 m, 2u 
Zachód słońca — o 2 m. 55

Spostrzeżenia Zakładu /''‘.eteoroiogil USB 
w Wilnie z dn. 30.XI. 1938 r.

Ciśnienie 763 
Tem peratura średnia -}- 3 
Tem peratura najwyższa -J- 4 
Tem peratura najniższa -'r 1 
O pad  —

'  -łi W ia t r :  p o ł u d n i o w y
Tendencja barom .: lekki spadek ciśn. 
Uwogi: pochmurno.

W ILEf iS KA
DYŻUR APTEK:

Dziś w nocy ayźuruję następująca 
apteki: Nałęcza (Jagiellońska 1); S-ów 
Augusfowsk e g o  (Kijowska 2), Romeckie- 
jc  i Żelanca (W ileńska 8); Frumkinów 

(Niemiecka 23); Rosfkows<ciego (Kalwa- 
ryjska 31)

Ponadto  stale dyżuruję apteki: Paka 
(Antokolska 42); Szantyra (Legionów 10)
1 Zajączkowskiego (W itoldowa 22).

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Klub Włóczęgów. Jutro, w  piątek, 

bm w Instytucie Europy W schodniej
prof. Stanistaw świaniewicz opow ie o 
swoich wrażeniach z wycieczki do  COP-u.

Początek o godz. 20.15. W stęp za za­
proszeń arni. Informacje w sprawie zapro­
szeń —  tel. 16-90, w godz 16— 17 30.

IV  Z W IĄ Z K Ó W  I ST O W A R Z Y S Z Ę  <
—  Ze Związku Pań Domu. W  piątek,

2 grudnia, o gudtz. 17 —  Zamkowa 8— 1, 
m esięczne zebranie z herbatką. P. M 
G odlew ska omówi' książkę p t ,,Maria 
Curie".

— „Czwartek dyskusyjny" Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet. Dziś (fj. 1 
gruam a rb.) odbędz ie  się „Czwartek Dy­
skusyjny" ZPOK, na k t ó r y m  rozpatrywane 
będz ie  zagadnienie blasków i c;ani świa­
ta koib:eceqo.

W szystkie członkinie Związku proszo­
ne są o przybycie. Goście mile widziani. 
W stęp wolny.

Z ebranie o d b ęd z ie  się w lokalu Zwią­
zku przy ul. Jagiellońskiej Nr 3/5 m. ? 
Początek punktualnie o goaz. 6 wieczo­
rem.

— „Okresy życia od dzieciństwa do 
slaroścf‘ . 1 .XII. 1938 r. w lokalu Ośrodka 
Zdrowia nr I, ul. W ielka 46, o g. 5 i pół 
dr W Morawski z ramienia T wa Euge- 
niczne-go wygłos, odczyt pt. „Okresy ży­
cia od  d.z lecińsrwa do starości". W stęp 
wolny,

— 2.urząd Wileńskiego Komitetu do 
Zwalczania Nowotworów dziękuje Kotu 
M edyków USB oraz Korporacjom „Leon - 
dan ia" i „Sniadecja" ze przeprow adzoną 
w d-n.u 27.XI. 38 r. zbiórkę na rzecz Ty­
godnia Walki z Rakiem.

—  ,'Mussolini a Rzym starożytny". W  
poniedziałek  5 grudnia o godz. 19 w Sa- 
li Sniaoeckicn USB dr Jan Oko prof. filol. 
klasyczne; USB, wyoitny znawca kultury 
rzymskiej, wygłosi odczyt publiczny pt.: 
„Mussoim a Rzym starożytny". O dczyt 
bogato  ilustrowany przezroczami.

— Posiujzenle Sekcji Historii Sztuki
odbędz ie  się we czwartek, 1 XII. 1938 r.,
0 godz. 8 wieczorem pjnkfualnie. w sali 
Seminarium Archeologii Klasycznej U.S.B. 
uł. Zam kowa 11 (drugie podw órze w pra 
wo). Na porządku dziennym, 1) komuni­
kat prof M. M orelow skiego: „Źródła ar­
tystyczne sreornej blachy wykopanej pod  
Nawrę woj wil 2) Referat prof. M. Mo 
relow skiego: „Zagadka twórczości J. 
Glaubifza i źródła polsko-włoskie archi­
tektury wileńskiej XVIII w,", 3) W olne 
wnioski.

Wstęp d ia  gości wolny.

ROŻNF
—  Grudniowy program popularnego w 

Wilnie lokalu rozrywkowego „Palais de 
Danse“ zapow iada się jak zwykle bardzo ‘in­
teresująco i atrakcyjnie, składa się z wybit­
nych sit krajow ych i zagranicznych, na cze 
le: światowej stawy duet taneczny Helda
1 H enry Homburg, znana już z występów 
woidewilistka Jadizia Clarys oraz świetna tan 
eerka Bogda Bogaanowiczówna. Całość nie­
wątpliwie przedstaw iać się będzie doskonale 
1 bywalcy „Palais“ przyznają, że jednak 
ta tr są p rogrrm y  napTawdę artystyczne t 
nastrój w tym lokalu jest zawsze wybitnie 
kabaretowy, a jednocześnie słoi na wyso­
kości zadania gdy chodzi o dział kulinarny. 
W ybór zakąsek i kuchnia jak _w stolicy

Na „Sylw estra" przygotow ują się spe­
cjalne atrakcje

— „Insty tu t G e-m anistyki“. Zamkowa 10. 
Nauka języka niemieckiego. Opłata miesięcz­
na: 4 zł (3 lekcje tyg.); 6 zł (0 lekcyjl; 9 zł 
(12 lekcyj); 10,50 zł (18 lekcyj tyg.l.

*IOWObRu5/łiA
— Budowa twardych nawierzchni 

I mostów. W  bieżącym roku na terenie 
w ojtw odzfw a now ogródzkiego w dal­
szym ciągu prow adzona była dość inten­
sywna akcja budowy dróg  o twardej na­
wierzchni. Do dnia 1 listopada rb. w ed­
ług danych ze źródeł urzędowych wyou- 
dow ano: na drogach państwowych 28 km 
d ióg  bitych, na drogach wojewódzkich 
i powiatowych 33 km oraz zabrukowano 
48 km ulic w osiedlach. Daje to w sumie 
109 km drog  bitych.

M ostów w ybudow ano w bieżącym ro­
ku ogółem  47, z czego: 38 mcnsrów drew ­
nianych długości ogólnej okoto  550 me­
trów bieżących i 9 mostów żelazobeto- 
nowych ok. długości 75 metrów.

Niezależnie c d  tego  wykonano wiele 
poważniejszych robót konserwacyjnych 
na drogach i mostach, utrzymując je w 
należytym stanie.

1IG Z K A
—- Zaprzysiężenie strzelców. Na zam­

ku Gedym ina w Lidzie odbyło  się uro­
czyste zaprzysiężenie strzelców z cenzu­
sem dyw izyjnego kursu podchorążych re- 
zerwy. Po akcie przysięgi, która przyjął 
miejscowy kapelan w  obecności komen­
d a n t a  garnizonu, korpusu oficerskiego, 
przedstawicieli w tadz i licznych zaproszo 
nych gości, pod łhorążow ie odśpiewali 
pieśń rycerstwa polskiego „Bogurodzica' , 
Na zakończenie uroczystości w świetlicy 
pułkow ej odbyt się wspólny ob iad  żoł-

K! u ^arlćśmentainy C. Z. N. w hołdzie i^zefowi 
PiłsudsKiemu

D elegacja Klubu Parlam entarnego OZN, ja*o wyraz sw ego hotelu dla Pierwszego 
M arszałka Polski Jozeta Piłsudskiego, złożyła w ieniec w Belwederze.

■
nierski. a następnie aKaaemia i rew a ku 
uczczeniu dnia podchorążego.

— Wlei.zoznicza krajoznawcza. Koto 
kiajoznawcze młodzieży g mnaz,um pań ­
stwowego mi. hetm ana Karola ChodAie- 
wicza w Lidzie zorganizow ało własnymi 
sitami wieczornicę krajoznawczą, której 
program  opracowany był na podstaw ie 
zebranych podczas wakacyj wiadomości 
z dziedziny zwyczajów i obyczajów lud­
ności wiejskiej powiatu lidzkiego. Była to 
pierwsza tego  rodzaju impreza szkolna, 
która bogactw em  barwy i trafnością dobra 
nych szczegółów  wzbudziła wśród mło- 
d z :eży olbrzym ie zainteresowanie. W ie­
czornicę krajoznaw czą opracow ała i wy­
sławiła m łodzież II klasy gimnazjum przy 
pomocy opiekunki koła krajoznaw czego 
prot, Kliendiensfowej.

— „Rławat Poznański" A. Miśki»wlcz
Lida, ul. Suwalska (w lokalu dawnych ja­
tek miejskich na rynku) W ielki wybói 
towarów. Ceny niskie i słałe. O bsługa 
szybka i fachowa.

s z e * u c i ! Y f a s « f A

— Gmach Liceum Pedagogicznego.
W Szczuczynie nowogródzkim  zakończo­
no i oddano  a o  użytku część gmachu 
Liceum Pedagogicznego . W ybudow ana 
część stanowi dobudow ę ptiiiejącego już 
gmachu szkolnego. i5. Nowo wybudowany 
gmach odpow iada o-słafcirn wymogom hi­
gieny i potrzebom  szkolnym, w obec cze­
go stanowi cenny nabytek dla szkolnict­
wa, Cafkowifa , budow a podzielona jest 
na trzy etapy. W  roku następnym wybu­
d o w a n a  zostanie druga część buaynku.

Ś W i ę t l A Ń S K A
— Wileńska Dyrekcja Lasów Państwo­

wych ufundowała budynek szkolny. 30
października br. odbyło  się pośw ięcenie 
budynku now ow ybudoww iej szkoły pow­
szechnej w Łuknie, gm. koifynańskiej. 
ufundowanej przez Dyrekcję Lasów Pań­
stwowych w Wilnie.

Budynek szkoły całkowicie odpow ia­
da wymaganiom szkoły I stopnia: posia­
da dw ie duże saie —  klasę i salę rekrea­
cyjną oraz szatnię.

Nadleśnictwo Święciany ofiarowało 
szkole odbiornik radiowy, z którego ko­
rzysta dziatwa i ludność miejscowa.

STOŁFECKA
— Działalność LKM. Z okazji 20 rocz­

nicy historycznego rozkazu Józefa Piłsud­
skiego pow ołane d o  życia Polskiej M ary­
narki W ojennej i pow stania p g i  Morskie;
I Kolonialnej —  odbyła s i ę  w Stołpcach 
w Ognisku KPV7 u ro czy sk  akadem ia, zor 
ganizowana przez O bw ód Sfołpecki lMK, 
O bw ód LM i K w  osia,mich latach wyka­
zał niezwykle ożywioną działalność. Li­
czy on obecn ie  1 275 członków, zg rupo­
wanych w  8 oddziałach, 2 kołach miei- 
skich i 6 kotach szkolnych O prócz zbie­
ranie składek członkowskich, p o p u la ry ­
zowania idei kolonialnej przez w ydaw ­
nictwa, odczyty, akadem ie, C bw ód  p ro ­
wadzi ku kojcowi budow ę przystani rze­
cznej L M i K nad N em nem, oraz odrębną 
zbiórKę na ścigacz ziemi now ogródzleej, 
która już obecnie d a ta  w gotów ce 
1.127.94 zł. W śród m łodzieży szkolnej 
szeroko propagow ana jest m odelarstwo 
okręfo'"--*

POI.FSKA

Przed „Dniem K u p c a W  związku ze 
zbliżającym się „Dniem Kupca, Przemys­
łowca i Rzemieślnika Chrześcijańskiego 
— Łuniniec" miasteczko cżyni gorączko­
we przegotow ania.

Sfowuizyszfen.e Kapców, Przemysłow­
ców i Rzemieślnik chrześciańskich w Łu- 
nińcu, liczące 105 członków, przejęło  reali 
zację haseł „dnia".

‘4 'S
— Z a DZIAŁALNOŚĆ ANTYPAŃST­

WOWĄ. Za działalność antypaństwową 
SąJ O k i .  w Pińsku na sesji wyjazdowe] 
w Łunińcu, skazał mieszkańców wsi Sltnl- 
ce Truhanowteza Makara I lończyńskiego 
Aleksandry po 8 lał więzienia Tończyń- 
skl dopiero w roku 1936 został zwolniony 
z więzienia, gdzie odsiadywał wyrek 10 
lał za napady dywersyjne.

— plAGA KRADZIEŻY Z PODKOPA­
MI. W Jeziemlcy gm. łachewskle) za po­
mocą podkopu pod chlew, Okradziono 
6 owiec Omeliańczukowi Wiktorowi. W 
len sam sposób okradziono w Łachwie 
rkiep Semosiewicz Teodory Zabrano 40 
kg mięsa wieprzowego I 48 kg mąki. Praw 
dopodobnie kradzieże te są sprawą koczu 
jących w tych stronach Cyganów.

r a d i o
CZWARTEK, dnia 1 grudnia 1933 r.

6.57 Pieśń poranna. 7,00 Dziennik porań 
ny. 7,15 Muzyka z płyt. 8,00 Audycja dih 
szkół. 8 10 Program  na dzisiaj. 8,15 Muzy 4  
popularna. 8,50 Odcinek psrezy: „Slupy ng 
niste" — dok. fragm entu z pow. Poh Goja 
wiczyńskiej. 9.00— 11.00 Przerwa. 11.00 Au­
dycja dla szkół. 11,25 Z oper niemieckich. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał. 12,03 Audwja 
południowa. 13.00 W .adomości z miasta i 
prowincji 13,05 O rkiestra B ernharda Ette z 
udz. Lucienne Boyer — pioaenkr 14,00— 
1500 Przerw a. 15,00 „Świat w lokorach" — 
pog. dla młodzieży wygłosi W anda Boyć.
15.15 Kłopoty i r a d y  „Andzia dziękuje za 
służbę" — audycja. 15,30 Muzyka obiadowa. 
16,00 Dziennik popołudniowy 16,(w W do 
mości gospodarcze. 16,20 Z życia robotnika 
— odczyt dla młodzieży licealnej. 16,40 Reci 
tal fortepianowy Józefa Smidowieza 17,10 
Zwiedzamy atom  — pogadanka. 17.25 Muzy 
ka norw eska. 17,45 Kupiec a turystyk i — 
pog. 17 55 Inform acje turysiyczne. 18,00 Prze 
gląd prasy sportow ej. 18.05 Utwory skrzyp­
cowe w wyk W andy H alka-LedóchowsHej. 
18,20 Skrzynkę ogólną, prow adzi Tarle u , z 
Lopalewski. 18 30 Życiorysy instrum entów  
muzycznych: „O d zhdku  klawesynie i jego 
w nuku fortepianie" — gawęda Zofii Ławę 
skiej. 19.Oil Koncert rozrywkowy. 20,35 Au 
dycje inform acyjne. 2i.0C Rozwój przedslę 
biorczości p ryw atnej — odczyt. 21,10 Reci 
tal śpiewaczy Ignacego Dygasa (tenor) — 
21 30 Pochodnie wieków: „Grzegorz AUT" — 
audycja. 22,00 Go interesuje słuchaczy — 
pogadanka muzyczna Adama W yleżyńskie 
go. 22,10 Koncert Orkiestry Rozgło ini Wit 
pod dyr. \ \Tł. Szczepańskiego. 23.00 Ostatnie 
wiadomości i kom unikaty.

PIĄTEK, dnia 2 grudnia 1938 roku.
6.57 Pieśń poranna. 7.00 Dziennik nor.

7.15 Muzyka z płyt. 8.00 Audycja dla szkóŁ 
8.10 P rogram  na dzisiaj. 8.15 M urka p o p u ­
larna. 8.50 Gzytanki wiejskie: ..Chłopcy z 
placu broni". 8.00 Przerw a. 1100 Audycja 
dla szkół. 11.25 P łyty dla dzieci. 11.57 Syg­
nał czasu i hejnał. 12.03 Audycja potn.Inio 
wa. 18.00 Wiad-omości z m iasta i prow-ncji. 
13.05 Koncert rozrywkow y z udz. Tino u n ­
ii. 14.00 Przerw a. 15.00 Zagadki muzyczne - 
audycja dla młodzieży. 15.20 Poradm k spor­
towy. 15.30 Muzyka ohiadowa. 16.00 D/.ipn- 
nik popołudniowy 16 08 W 'idom ości gos­
podarcze. 16.20 Rozmowa z chiTymi. 16.35 
Miniatury kw artetowe. 17.00 Zdobywamy 
przemysł dla polskiego kapitału  — poga­
danka. 17.10 Państw o kom órek w niebezpie­
czeństwie — pogadanka. 17,20 Koncert soli- 
ttów. 17.45 Audycja dla wsi: 1) „Okopowe 
w zimowym żywieniu" — pog- inż. R. M risz 
ezyka; 2) Poradnik rolniczy prowadzi A 
Przegaliński; 3) Na nutę Indową; 4) Szk >ła 
wiejska" — rozmowa nauczyciela z rolni 
kiem. 18 25 W ycieczki i spoceTy — prowadzi 
E. Piotrow icz 18.30 „ABC" opowiadanie Eli- 
ty urzeszteowpj. 18.55 Koncert rozrywkowy. 
20.35 Audycja inform acyjne 21.00 Chór P. R,
21.15 ..Król mi mowo li" — opera komiczna 
w 3 aktach. T ransm isja z Paryża. AV orzer 
wie; „Książe Józef w poezji" — szkic lite­
racki. 23.30 F.czerwp program ow a. 23.35 
O statnie wiadomości i kom unikaty.

l e a t r  muzyczny „ lA J T M lfe "  |

Występy J. Kulczyckie) C
Dziś o godz. 8 15 wiecz C

Krysia Leśniczanka l
s * -

na, K asieńka m iała w rażenie, że w 
2łotym . i ba wiać się pieskiem  m arzy­
ła o czarnow łosym  m ajorze.

O poity o drzwi przypom niał sobie 
W alentinas swoje zm arznięte nogi. Za 
ezął gw ałtownie tupać lecz szyld 
„P ięknej L itw y“ znowu go objął w e- 
le obiecującym  ram ieniem  P o stan o ­
wił że napisze nie nowelę, lecz po­
wieść i w ydrukuje ją w „P ięknej Lit- 
wei“. Na sehodacb odezwały się sil 
ne, pośpieszne kroki. W alentinas od­
skoczył od drzwi i ze tknął sie z ja ­
kimś jegomościem, urwanym  na jas 
no. Oczy m iał schow ane za czarnym  
okularam i, tw arz dobrze wj/golo-ną, 
okrągłą —  Pulchny pierożek  —  po­
m yślał W alentinas N ieznajom y, wkła 
dając klucz do drzwi odw rócił się i 
gn iew rie zapytał-

— A pan co tu  robi?
—  Jestem  W alentinas D-ominaj-

tis.
— Kto? Nic znam  takiego.
—  Pisuję do „P ięknej L it\vy“ .
— R edaktor będzie dopiero za go­

dzinę.
O tw orzył drzwi i dorzucił’
— To nieładnie sterczeć tak przy 

drzw iach od samego rana
W aletinas zapłonął po uszy Za­

czerw ieniony zbiegł co żywo ze sclto- f 
dów 5 poszedł do  m iejskiego parku . 
Brakło mu odwagi odciąć rię rów ną 
złośliwością. Był głodny. Usiadł na 
wilgotnej ławce i zapalił ostatniego 
połam anego papierosa. B y łi mu nie­
co l/ej, choć czuł silny zawrót g łow \
— Zaczekaj, ty, pętaku jeden, do­

wiesz się niebaw em  kim  jestem , do­
wiesz Siięl

Na ławce siedział niedługo, lecz 
wyobraźnia zdążyła m u nasunąć sze­
reg tem atów  do pisania. Bohaterow ie 
projektow anych utw orów  wyłaniali 
się z jak ichś m roków , m ocn , polężni 
1 pew n' swej przyszłości. Cały świat 
wydawał m u się te raz  piękny, obie­
cujący. T rzeba walczyć —  zwycię­
stwo pewne. Cz}rż nie walczyłem? 
Pierwszą p racę w ydrukow ali, będą 
drukow ać i dalej. Nie czuł głodu, nie 
gniewał się na gospodynię, naw et na 
„puichnego p ierożka" w oku Ni racji 
Każdy człowiek ma swoje słabości, 
każdy jest mały. T rzeba ich kochać, 
jak C hrystus kochał.

W alentinas zerknął na zegar pocz 
towy: 10 godzina. Ucieszył się. Re­
d ak to r przyszedł daw no. —  N‘e będę 
przynajm niej w yglądał na natrę ta  — 
pom yślał I pow olnym . p raw :e wy­
niosłym krok iem  poszedł do red ak ­
cji.

W  gabinecie redak to ra  ktoś po­
krzykiw ał. kłócił się. W alentinas tu ­
pał na kory tarzu , aby rozgrzać nogi, 
nie mógł się ośm ielić zapukać. W  re ­
dakcji nie był jeszcze ani razu. Z pro 
w incji przesyłał rękopisy pocztą a od 
czasu, gdy m ieszkał w Kownie, ze 
izyty swych utw orów  w tykał między 
drzwi redakcji lub  w rzucał do skrzyń 
ki. W stydził się w łasnych utw orów , 
nie będąc pew ny czy są dobre; redak 
tora męczył listow nie, zapytując o 
:ch los, jak młoda m atka akuszer­
kę, co się narodziło. Z gabinetu re­

daktora wybiegli, trzaskając drzw ia­
mi, jacyś dw aj zdenerw ow ani m ęż­
czyźni. W tedy W alentinas zapukał.

—  Proszę.
Głos by ł ostry. Za b iurkiem  —  po 

krytym  stosam i gazeł i obrzuconym  
dokoła niedopałkam i papierosów- — 
siedział red ak to r i bódł p iórem  wąski, 
długi pap ier, nie zwTacająo uwagi na 
przybysza. Był to mężczyzna młody, 
dobrze wygolony, z rozw ichrzoną 
czupryną. W reszcie obrzucił W alen- 
tinasa w yblakłym  zmęczonvm w zro­
kiem, w k tó rym  się odbijał znak za 
pytania, ile przyszedł prosić pienię­
dzy. W  kącikach  ust błąkała się lek­
ka ironia.

—  Zapewne z rękopisem
—  Nie... W  . .Pięknej L itw ie" w y­

drukow ano m oją nowelkę.
T w arz redak to ra  p rzybrała  wvraz 

całkiem spokojny.
— Tytuł?
—  ..Złote łoże".
— A, to pan jesteś W alentinas 

Domi... Domi...
— D om inajtis — popraw ił W olen- 

tinas.
— Praw da, Poihimajtis. Siadaj 

pan Ja  tu  zaraz... skończę i wtedy 
pom ówim y sobie.

W alentinas usiadł na szerokim 
wydartym krześle i rozejrzał się po 
gabinecie-. Pokój był podłużny i m iał 
praw ie że zabite okna. W przysta­
w ionej do ściany szafie z potłuczoną 
szybą, leżały poprzew racane ksiażk 
W  rogu stał okrągły stolik zawalony

gazetam i i  starym i niem ieckim i ty- 
podn i k a n r  Pow ietrze było stęchłe 
W  dole, pod nogam:’ huczały  m aszy­
ny. Zapach fa rby  sączył się przez 
ściany, podłogi, sufity. R edak to r pi­
sał. Podłużny pap ier wysuw ał się co 
raz bardziej. Czarne lite ry  były  drob 
m utkie, jak  z iarenka m aku. W aleń 
tinas dziw ił oię, że red ak to r nie sp ra ­
wdzał ani razu  napisanego zdania. 
Sypie i sypie bez przerw y, jak  rolnik 
z iarenka na upraw ną glebę. Skoń­
czone. Odłożył pióro i o p arł s4ę o 
biurko, p rzyb ierając pozę, niby do 
fotografii.

— Podobało mi się to pańskie 
„Złote łoże". Napisane spostrzegaw ­
czo, z talentem . Nasi czytelnicy lubią 
podobne tem aty. Pisz pan  dalej. Nie 
trzeba tylko wiele z n ich się nabijać.

W alentinas chciał wspom nieć o 
honorarium  lecz w strzym ał się Uś­
m iechnął się gorzko i powied: ał: •

—  Przesłałem  swego czasu „Gwia­
ździstą noc" i k ilka  innych kaw ał­
ków. Ciekawym, czy pam redaŁ tor 
w ykorzysta?

R edaktor popraw ił nerwowo roz­
w ichrzone włosy i w ykrzyw ił dolną 
wargę.

—  Jeszcze nie czytałem . A jaki 
tam  tem at? O miłości? P iękna dziew 
czyna, uw iedziona przez parobka pła 
cze w gwiaździstą noc a potem  rzuca 
się do wody? Przestarzały tem at. L e­
piej nie napiszesz od „TopieRcy" Wie- 
nolisa.

—  Nie, nie —  zaprotestow ał gwał 
townie W alenunas, i czując dotkliw y

ból zm arzniętych palców , poruszył 
się. —  W  m oich now elach jest co in ­
nego. Przedstaw iłem  takiego sobie, 
przeżytego m ieszczucha, agronom a 
k tó ry  jeździ po wsiach, rozm aw ia z 
rolnikam i, jak generał, i wożąc z so­
bą żonę pokazuje wszystkim jej 
wdzięk’- Grv!r.źdz:sta noc, to  tylko 
symboLka, tło  Wiele jes t w życiu 
pięknych ideałów —lśniących gwiazd, 
lecz agronom  nie v idzi nic. z w yjął ■ 
kaem własnego brzucha i żony.

—  M łodzieńcze —  zm arszczył się 
reduk tor —  tego rodzaju  opowieści 
pozbaw iają m nie połowy nakiadu. 
No, m niejsza z tym . Pożyjesz —  to 
poznasz, nauczysz się. Matm dla wai 
pewne propozycje

I nagle, jak  gdyby przypom niał 
jakąś ważną spraw ę, red ak to r pod­
niósł się. N akładając płaszcz coś jasz­
cze tłum aczył. Lecz W alentinas nie 
rozum iał jego słów. W  głowie zawi­
rowało. Dreszcz zaczął go trząść, 
Bezwiednie niem al w ykrztusił

—  Chciałbym  otrzym ać honora* 
rium.

Tw arz red ak to ra  drgnęła nerw o­
wo.

—  H onorarium ? Fraw da... „Złote 
łoże", niezła rzecz, lecz p łacić duzo 
nie mogę. No, powiedzm y 10 litów, 
starczy?

D om inajtisow i zgięły się -koląnn 
Jednak  słowa były ustęp liw e

—  Niech będzie dziesięć.
—  P u n k t o wpół do drugiej p rzy jd ź  

pan do adm inistracji. (D. c. n.)



8 „KURIER" (4*43).

D z i ś  p r e m i e r a l
Arcydzieło wg najpoczytniejszej powieści 
F tn n 'e  H u rs t p. t.

Cztery córki
Perła iwiarowej kinematografu, która jest 
doniosłym w y c z y n e m  sztuki filmowej.
Kreacja fenom enalnych sióstr L u n e .  

Nadprogram : D O D A T K I  
Uprasza się o przybyde na początki seansów : 4 — 6 — 8 — 10.15 

Bilety honorowe i bezpłatne nieważne.

I I P I  l f |  f j '  I Dziś. Monumentalny film. Naiwiększa atrakcja doby obecnej

s iU 2 1 J Żebrak w  purpurze
Wersja dramatyczna filmu o Franciszku Vitlonie, Królu żebraków. Gigantyczny film reż. 
Franka Lloyda. — Ronald Colman, Frances Dee, Herny Wilcovon. — Niezliczone tłumy 

statystów. — Nadprogram: Atrakcje I aktualia

Kim, -'iRS  | Dziś. Chluba kinematografii francuskiej. Arcydzieło
na miarę „Benąaii". Film zrealizowany pod protektoratem 
i przy pom rcv francuskich wojsk koloniaiychP I C f  f i C A kl A D V- Rewcacyina obsada: Albert Prejean, Plerre.

■ Ł  1% Ł  W  J  H  I I  H  I t  I  Renoir, J . L. Barault oraz Ketti Gallian
Imponujące scenw wa'k na pustyni. Chorobliwa miłość Ejropajczyka do jednej białej ko­

biety, rzuconej na pastwę nam iętności garstki mężczyzn

P  A N I Dziś. Piękny dramat miłosny

K I N O  
Rodziny Koleiowej

ZHIC7
Wiwuiskiego 2

Dziś. Czerujące p osenkl, szampański humor, fantastyczna wysfawaUBÓSTWIANA
z Martę Eggerth w roli głównej.

Nadprogram: DODATKI. Pocz. seans. codz. o g 4, w święta o 2 pp

O G N IS K O „GRA f:YCIA“
W rotach ałównych: Carole Lombard, Fred Mac Murray, Dorothy Lamour

N adprogram : UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seans, o  4-ej, w niedz. I św. o 2 ej.
aamammmmmmmmmmamameami i i n i w a

Dziś. Dramat ludzi teatru

IU B JM

zawiadam ia, że w myśl § 16 sta tu tu  p rze ­
prow adzono w dniu 25 listopada 1938 x.

L O S O W A N I E  
8a/o-wych Listów  Zastaw nych, 

7n,t-wych Listów Zastaw nych Em isji II—VII, 
8a/o-wych Obligacyj Budow lanych 

Em isji I—III, 
w raz ze skonw erlow anym i na 51h r>/«na zasa­
dzie ustawy z dnia 20 grudnia 1932 r. (Dz. 
U. R. P. Nr 115, poz. 950) odcinkam i powyż­
szych emisyj

i
skon  w erto w an y ch  na 41/s°/o na  zasadzie  tejże  
Buławy 8°/o i 7Vo Listów Zastaw nych wymie­
nionych emisji zabezp ieczonych  pożyczkam i 
ziem skim i,

n as tęp n ie
i  % •/• Listów  Zastawnych Em isji II. PZ/1 
pochodzących z konw ersji 7°/o listów zastaw ­
nych tej emisji, przeprow adzonej na zasa 
dzie umowy, zaw artej w dniu 30. VI. 1938 r. 
z am erykańską grrupą posiadaczy tych listów 
zastawnych

oraz
G%  Listów Zastaw nych Em isji VIII i 6*/t 

Obligacyj Budowlanych Em isji IV
reszcie

41/j i 4l)/o listów  Zastawnych 
b. Banku Krajowego, przejętych i skonwer- 
towanych przez Bank Gospodarstwa K rajo­
wego.

W ykazy num eryczne wylosowanych od 
ćinków zaw iera „M onitor Polski" Nr 275 z 
dnia 1 grudnia 1938 r. Tabele toso rań mo­
gą zainteresow ani przejrzeć względnie p o d ­
jąć w Centrali lub Oddziałach Banku.

W ypłata należności za wylosowane odcin­
ki odbywać się będzie, począwszy od dn!a 
31 grudnia 1938 r. w Centrali Banku w W ar­
szawie i O ddziałach prow incjonalnych, z wy­
jątkiem  4I /ł°/o listów zastawnych e n rs ji II. 
PZ/1, k tóre opłaca Irving T rust Company w 
New Yorku, począwszy od du:a 2 stycznia 
1939 r.

O procentow anie wylosowanych odcinków  
usta je  w dniu 31 grudnia 1938 r.

Em isjam i b. Banku adm inistru je Oddział 
B anku we Lwowie, dokąd należy się zw ra­
cać bezpnśrędnio w spraw ach dotyczących 
listów  zastaw nych tych emisji.

Sygnatura: I. Km. 33^/129/38.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

K o m orn ik  Sądu Grodzkiego w Słonimiie 
I rew iru  Jan  Pyszko.isk i. m a ja :y  kancelarię 
w Słonimie, ul, Kościuszki Nt 8, na podsta­
wie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
w iadom ości, że dnia 13 grudnia 1938 r. o 
godz. 10 w maj. Michalin, gm. Miiewtcze, 
pow . S łonim skiego, odbędzie się 1 licytacja 
ruchom ości, należących do Przem ysław a Mi­
chałowskiego, sk ładających się z 150 m tr 
kartofli, zegara, mebli, barom etra  i dwóch 
k'liimów, oszacow anych na łączną sum ę zł 
930.

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 28 listopada 1938 r.
K om ornik (—) J. PyszkowskL

P r z e t a r g
W ydział Powiatowy w Nowogródku ogla 

sza przetarg  nieograniczony na dostawę od 
200.000 da 300.o00 tys. sztuiK cegły norm alnej 
1 ki. ręcznej wg. w arunków  objętych norm ą 
P. N /B,303, loco plac budowy szpitala w 
Nowogródku, w te r m ': :  ̂ do dnia 1 
1939 r.

O feity  m ają być sporządzone zgodnie z 
Rozip. Rady M inistrów z dnia 20. I 1936 r.

złożone w zalakow anej kopeTcie do dnia 
15. XII 1938 r., godz. 12 w pokoju Nr 16.

Otwarcie kopert nastąpi tegoż dnia o 
godz. 13 w  obecności oferentów,

Do oferty  dołączyć należy dowód na z ło ­
żone w kasie W ydziału Powiatowego wa. 
di lim w wysokości 5 proc. sumy oferowanej.

W ydział Pow iatow y zastrzega sobie wol- 
ny w ybór oferenta, oddanie dostaw y kilku 
oferentom , względnie uniew ażnienie p rze ta r­
gu bez podania dowodów.

Bliższe w yjaśnienie można otrzym ać w 
W ydziale Powiatowym.

Przew odniczący '  w działo Powiatowego 
w Nowogródku 

(—) K. MILEWICZ

Sygnatura: Km. 1189/38.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w B arano­
wiczach I rew iru Sta..isł,:w  Paderew ski, ma 
jący kancelarię w Baranow iczach, ul. Orze­
szkow ej n r  6, na podstaw ie art. 602 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
22 grudnia 1938 r. o godz. 9 w Baranów  
czach, ul., Senatorska Nr 29, odbędzie się 2 
licytacja ruchom ości, należących do Składu 
Rolniczo-Przem ysłowego „Snop", sk ładają 
cych się z dwu kieratów  do m łócam l syst. 
„B erm ana" trzy-czterokonnych z całym  
kom pletem  zupełnie nowych, oszacowanych 
na łączną sum ę zł 1120.

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w ntipjscu 1 czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 26 lisopada 1938 r.
K om ornik (—) St. Paderew ski.

BARAWOWrCKiE ^

FIRMA RÓŻNOWSKI i  KARAŚ, BaTano- 
wścze, Nowogródzka 2, te). 141. Poleca n a j­
lepszy prezent na gw iazdkę, radioodbiornik  
„Echo", względnie , E lektrit".

POZNAŃSKI DOM GALANTERII, B a-a
nowicze. Szeptyckiego 31, tel. 248. P raktycz­
ne podark i gwiazdkowe.

MATERIAŁY D i MSKIE jedw abne i weł­
niane na płaszcze i sukienki oraz męskie m a­
teriały  ubraniow e poleca w  wielkim wybo­
rze, jako  prezent gw-iazdkowy POZNAŃSKI 
DOM MANUFAKTURY, Baranowicze, -Szep 
tyckiego 54 (w podw órku).

POSZUKUJĘ EKSPEDIENTKI do sklepu 
kolonialno-spożyw ezegj z kaucją  od 500 do 
1000 zł. O frrty  kierować, Baranowicze, Ko­
pern ika 2. (Zgłaszać się osobiście od godz. 
1 do 5 p. p.).

STRACHY
B O D O , Karwowska, Andrzejewska, Wągrzyn, Cwikl,ńska, 
Woszczerowicz i n. Nadprogram' DODATKI

K in o -T e a tr Film dla wszystkich. Dziś na naszvch natnowszych anaratach dźwięk

MUl A ^ annette m a c o o n a ld
Nowogrodzka 8

i Nelson E fdy iako „ Z Ł O r O ^ ł O S / l * *
21 „XX-I .ECIE NIEPODLEGŁO SCI PO LSKI"

Prosimy na początki seansów punktualnie: 4 6—8—10.15

Chrześcijańskie kino Reprerentac.

ŚWIATOWID] produkcji 9 9
66

wg Stef a..a eromsklego. — Rekordowa ob ada: Eichlerówna, Żelichowska, Zacharewicz 
Jaracz, Samborski, Stempowski, Cybulski, Znicz.

Początki seansów  o godz, 4-ej, iw  niedziele i święta od godz. l-.jj

R A D IO  „ T E L E F U N K E f T
N a j n o w s z e  superheterodyny bateryjne 
przystosow ane do potrzeb wsi i małych 

m iasteczek  —  p o l e c a

B. Mitrcpolltaf.sK)
Baranowicze, Szeptyckiego 24, tel. 2-80

Giełda zbozowo-towarowa 
i lidarska w

z dnia 30 listopada 1938 r.
Ceny za tow«i śiodnlei handlowej ja­

kości, za 100 kg, parytet Wilno, przy nor­
malnej taryfie przewozowe] (len za 1000 kg 
-co wag. s t  zai.l Ziemiopłody — w ładun­
kach wagonowych, muka 1 otręby—w mniel* 
stych Ilościach. W złotych ■ 
ł j l o  I stand, 696 g/l 14.— 14.50

n .  n o  .  13J0 14.-
°sżanlca I „ 748 „ 18.75 19.25

H „ 726 „ 18.25 18.75
fęczm leńl „ 678/673 .  (kasz/i — —

H .  649 .  „ 14.25 14.75
„ ffl .  620,! .  (past) 13.75 14.75

Owies I „ 468 „ 15 -  15.50
II „ 445 „ -  -

Tryka „ 630 ,  16— 15 60
.  610 .  15.50 16.—

Mąka żytni* g * t I G—50% 29 — 79.60
.  I 0—55% 27. ‘ 27.50
„ II ?b—65% — -

■ „ razowa do 95% 2C — 21.—
Mąka oszen. gett I u- 50% 36 75 07.50

.  .  I-H " - 65% 35 50 36- -
.  II 50- 60% 29.75 3 \? 5
.  ll-fi 5 0 - 65% — -
.117 65—70% 18 75 19.75

„ pastewna 15.— 15.50
„ ziemniaczana .Superior" 73 50 34.— 

.Prim a" 32 c0 33.— 
Otręby żytnie przem stand. 9.25 9.75
Otręby pszen. śrtd . przem.stend. 9.75 10 75 
Wyka 17. -  17.50
Lubin niebieski 9.— 9.50
Siemię lniane b. 90% f-co w. t , z. 45. — 45.50 
Len trzepany Wolożyn 1581— 1670.

,  HorodzieJ 1800. -  1920 — 
.  ,  Traby 1560.— 1600. —

Mlory 13 0.— 1350.—
Len czesany Horodziej 2 i 50.— 2J90 — 
Kądzle1 horodziejska 1560,— 16 0 —
Targaniec moczony 6 :0.— 697.—

,  Woioiyn 820.— 650.—

. . .  a Jednak nalleple] ku o isz
D O B R E  F U T R A

w m anei hur 'Wit
S f l f f f S K f

Wilno, Niemiecka 31
(l-e piętro) róg Rudnickiej 

Sprzedaż detaliczna po cenach huit.

K u p n e  i a p r ita d e ł
f f  ę f f  TTff fTYYYYTYffYY

WYŻŁA niemieckiego (duży, wiek 8 m e- 
sięcy) sprzedam  z pow odu w yjazdu. Ul Ka' 
w aryjska 11— 4 (godz. 15—20).

DO SPRZEDANIA: o tom ana i dwa fotele 
klubowe, k ry te  zielonym pluszem, płaszcz 
czarny ze skunksowym  kołnierzem  i mufką, 
żardnjfTks i elektryczny żyrandol. Oglądać 
można od god,1 12— 4 Tartaki 34-a m 18.

W KOLONII W ILEŃSKIEJ sprzedaje się 
willa dochodowa i dom  5 pokojow y z ogro 
dem owoeuwym. Infotm acje Koloma, ul. 
Krańcowa. Nir 12 od godziny 14 do 17.

WSPÓŁPRACOWNICY do adm inistracji 
poważnego w ydawnictwa, potrzebni. W ileń­

ska 47 m. 3 godz 10 — 13,

REDAKCJA I ADMINISTRACJA

Konto P.K O. 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a .  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

Oddziały: Nowogródek, Bazyliańska 35, tel. 169; 
Lida, ul. Zamkowa 4/7, tel. 73; Baranowicze, 
Wileńska 42, tel. 96; B rztść n/B- u1 Eherac- 
kiego 19, tel. 224; Pińsk, Dominikańska 40.

P rzedstaw icielstw a: Klei Nieśw eź, Słonim,
Stołpce, Szczuczyn, Wołożyn, Wilejko, Grod­
no - 3 Mała 6, Suwałki — Emili Plater 44, 
Równe—3 Maja 13, Wołkowysk—Brzeska 9/1

MIÓD, SEkY, GRZYBY I ZAJĄCE
nabywa w każ ej ilości 
plącąc najwyższe ceny 
Spółka Chrze^cńań^ka

Baranowicze, Szeptyckiego 50, tel. 97

W IN A, WÓDKI, towary koloniaino- 
spożywcze. Duży wybór broni, am u­
nicji i artykułów sportowych poleca 

Spółka Chrześrl ańska

Baranowicze, szeptyckieao 51, tel. 97

BRYPA.P&SEZSĘI -lEfclE 
E0ŁE BLOW Y rĘBiJI7iip

Żądając oryoinalmych proszków zh wm i. KPOUTKIEW*
PAtnrciE .JA K IE  ^ R O SZ K I WAM OAJAODYZ 5A JUZ NAŚLADOWNICTWA.
Żądajcie proszków „higren o -NiRyosm*TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU 
T U E E S K A I H  HIGIENICZNYCH.

IM

w t A K U S Z I E R K M „

A K U S Z E R K A
P<?ap3a Lalknerowa

przyjm uje od god^ 9 rano do godz. 7 wiecz. 
— ul. Jakuba Jasińskiego 1 a—9 róg ul. 

3-go Maja obok Sądu.

U S Z E R K A
S m i a f o w s k a

oraz Gabinet Kosmetyczny, odm ładzanie 
cery, usuw anie zm arszczek, w°grów, pie­
gów, brodawek, łupieżu, usuwanie tłuszczu 
z bioder i brzucha, krem y odm ł dzające, 
wpnny elektryczne, e lek tr”zacja. Ceny przy­
stępne. Porady bezpłatne. W ielka 4—1.

A K U S Z E R K A
M. B r z e z i n a

masaż leczniczy I elekiryza^ja Ul. Grodz­
ka Nr 27 (Zwierzyniec).
gpm ^ ^ 7 ,

Omyłka m łodej matki

RArIKIEM.

—  M aksie, czyś nie widział pasty d c  
butów?

Oalotzenla
D elegatura Autoti.obil' łubu W ileńskiego 

w Nowogródku niniejszym  ogłasza, że w mie 
siącu grudiniu 1938 r. przeprow adza próby o 
Państw ow ą Odznakę Motorov-ą (POM) zgad­
nie z regulam inem , stalonym  przez Pań 
stwowy Urząd PW  i W F.

Podania należy składać do B iura Tech­
nicznego przy Delegaturze Automobilklubu 
W ileńskiego w Nowogródku, Dworzec Ko­
lejowy, tel. 81.

u u i m A U i u u u i u u u w
 L jEB€ A R I E __

DR MED. JANINA
Piotrowicz JurczenKow a

ordynator szpitala Sawicz, . 
Choroby skórne, weneryczne i kobiece 

ul. Jagiellońską 16 in. 6, teł. 18 66. 
Przyjm uje od 5 do 7 wiecz

DOKTOR MED.
Zygmunt Kudrewic/

choroby wenery-zne, skórne moczoplciówr 
u l  Zamkowa 15, lei. 19-50 P rzyjm uje w godz. 

od 8— 1 I od 3-  '

d o k  r o  r  
Z e i d o w ń c z

Choroby skórne, wer,-rvczne, syfilis, narzą­
dów moczowych od eodr '  f i 5- -8 w. 

powrócił

DOK T O R
Zeldowiczowa

Choroby kobiece, skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych od godz. 12—2 i 4—7. ul. 

W ileńska Nr 28 m 3. tet. 277.

DR. MED.
C y m b l e r

Choroby weneryczne, syfilis, sikórne 
i moczopłciowe 

POWRÓCIŁ 
ul. Mickiewicza 12 (róg Tatarskiej), teł. 15.64 

P rzyjm uje od godz. 8—2 i 5—8.

L O K A L E
POTRZEBNE 2 pokoje w śródmieściu* 

Oferty w Adm. sub „Solidny".
- i.wm i, 11 ■“a

G ijffb w e iw ,
w  K a s zą m r- 
d /z im m lu L D n_ZL0 

D C - lT ^
u  I I I I . 1

\

X_J
CENA PRENUMERATY

miesięcznie: z odnoszeniem do 
domu w kraju —3 zł., za grani­
cą 6 zŁ, z odbiorem w admini­
stracji zł. 2.50, nr wsi. w miej­
scowościach, gdzie nie ma urzędu 
pocztowego mf agencji zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75gr., w tekście 60 gr., za tekstem 
30 gr, drobne 10 gr za wyraz, Najmniesze ogłoszenie droLne liczymy za 10 słów Wyrazy 
tłustym drukiem liczymy podwójnie. Zastrzeżeń miejsca dla .drobnych* nie przyjmujemy 
Przydział ogłoszeń do odpowiednich rubryk zależny jest tylko od Administracji. Kronika 
redakc.i komunikaty 60gr za wiersz jednoszpaltow; Do tych cen dolicz t się , - 'g łosze­
nia cyfrowe tabelaryczne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tokrtem 10-łamowy 
Za treść ogłoszeń i rubrykę . r  adesłanr* redakcja nie odpow^da. Administracja zastrzega 
sobie piav a zmiany terminu druku ogłoszeń i nie p yjmuje zastrzezeń miejsca. Ogłosze­

nia są przyjmowane w godz. 9,30— 16.30 1 17— 20.

Wydawnictwo .Kurjcr Wileński" Sp. z o. o. Druk. „Znicz*, Wilno, ul. Bisk, Jano iiskiego 4, tel. 3-40 uom. u e .  Koturewskiego, wtteńjk. u Tedakfor ZC1GNIEW CIEŚLIK


